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STAŁA WIĘŹ
XX/IELKA kampania wyborcza do rad 
’v narodowych wszystkich szczebli jest 

-poza nami.
Społeczeństwo nasze idąc w dniu 5 grud­

nia br. do urn wyborczych dało dowód 
wysokiego wyrobienia politycznego. Wy­
kazało bowiem, że rozumie, iż sprawa 
przyszłego składu rad. właściwego doboru 
radnych, ma decydujące znaczenie w prak-, 
tycznej realizacji prawa do udziału szero­
kich mas w rządzeniu krajem, w dalszym 
rozwoju naszej ojczyzny, w szybszym 
i bardziej sprawnym polepszaniu warun­
ków naszego życia. Możemy dziś z zado­
woleniem stwierdzić, że udział nauczyciel­
stwa w kampanii przedwyborczej w wyso­
kim stopniu przyczynił się do zrozumienia 
przez masy pracujących głębokiego sensu 
istnienia naszej władzy ludowej oraz do 
zrozumienia, jak wielkie istnieją możliwo­
ści oddziaływania mas pracujących na tę 
władzę.

Wielka kampania wyborcza jest poza 
nami. Ale byłoby błędem sądzić, że dalej 
losy rad narodowych potoczą się same, że 
nowoobrane rady narodowe w oparciu 
o olbrzymi kapitał moralny, jaki w kam­
panii wyborczej dali im wyborcy, same 
rozwiną swą działalność i tak jakby auto­
matycznie nastąpi lepsze działanie rad na­
rodowych. Trzeba zrozumieć, że akcja wy­
borcza i sam akt wyborów, jakkolwiek 
stanowią niezwykle ważne ogniwo pracy 
politycznej nad zbliżeniem Władzy do lud­
ności, stanowią dopiero wstęp do najistot­
niejszej pracy. , Do rzetelnej i 
codziennej realizacji zadań po 
Dla dobra ludzi pracujących.

W pracy przedwyborczej na
nych zebraniach dokonano bardzo wnikli­
wej i niejednokrotnie bardzo krytycznej 
oceny działalności dotychczasowych rad 
narodowych. Wiadomo, że rady narodowe 
mogły i powinny 
wielu trudności i 
nego ludzi pracy, 
ty, w zbyt wielu 
biły. Dlatego też 
borczych mówiono wiele tak o dotych­
czasowych sukcesach rad narodowych, jak 
i o ich brakach i niedociągnięciach. Lud­
ność bio-rąca udział w zebraniach wysu­
wała wiele życzeń i uwag pod adresem no­
wych rad narodowych. Padało również 
wiele konkretnych postulatów, Między in 
wysuwali je także nauczyciele i pracowni­
cy oświaty wskazując tym samym nowym 
radom ich zadania.

Tej aktywności i inicjatywie winna 
obecnie towarzyszyć organizatorska dzia­
łalność polegająca na tym. aby te zalecenia 
ludności stały się rzeczywiście programem 
działania przyszłych rad narodowych» Je­
śli chcemy uzyskać przełom w dzia­
łalności rad narodowych, jeśli Chcemy. 
aby zalecenia nauczycieli i pracowni­
ków oświaty nie utonęły w aktach 
zebrań przedwyborczych, ogniwa। związ­
kowe wszystkich szczebli ZOZ i MOZ, 
Oddziały Powiatowe i Zarządy Okrę­
gów winny dokonać rejestracji wszyst-

solidnej, 
nowemu.

niezliczo-

wpływać na usuwanie 
bolączek życia codzien- 
Wiadomo też. że nieste- 
wypadkach tego nie ro- 
na zebraniach przedwy-

kich zaleceń wyborców, Winny też 
ożywić swoją działalność organizacyjną 
O tym, że w tym zakresie wiele zrobić 
można, świadczy choćby następująca ko­
respondencja.
Niedźwiedziu, 
leckie.

Cicha wioska 
gnących się od 
duje się nasza 
nazwę — “

Gnuśno ____ x .. ___________
i niechętnie doń przybywają nauczyciele, a to 
dlatego, że wieś jest zbyt oddałom od więk­
szych ośrodków życia kulturalnego. Do Prez. 
PRN w Opatowie — '
spotów metod---------
na 
8 km.

V/ Niedźwiedziu zmieni się trochę sytuacja 
na lepsze, gdy powstanie Rada Gromadzka 
której siedzibę tu właśnie przewidziano. Jed 
nak my, niedźwiedzcy nauczyciele, chcieliby 
śmy polepszyć warunki swoiej pracy wpro- 
wadzając pewne zmiany, na któr? wpływ ma 
nasz związek. Np. zmianę przynależności do 
MOZ-u. Wysłaliśmy w dniu 23.10. br pisme. 

; do Zarządu Oddziału Pow. ZZNP w Ostrowcu 
Św.-krzyskim z prośbą o założenie MOZ w 
Niedźwiedziu, do którego należałaby szkoła 
w Pułaczowie. Odpowiedzi niestety nie otrzy­
maliśmy dotąd, a przecież motywowaliśmy na­
sze życzenia tym, że obydwie szkoły znajdują 
się przecież na terenie jednej Rady Gro 
madzkiej, że czas stracony na odległe wę 
drówki — z większym pożytkiem zużyć by 
można na szkolenie. Długo jakoś decydują się 
nasze władze związkowe, a czas ucieka.

Ludność gromad, które obejmie nowa Rada 
Gromadzka wysłała petycję do DOKP Lublin 
o utworzenie przystanku kolejowego w Arku- 
szowie, oddalonego od szkoły o 1 km. Poparli­
śmy te starania i my nauczyciele z gorąca 
nadzieią. że tą droga we idzie do naszych wio­
sek trochę więcej światła wiedzy i kultury 
a stary Niedźwiedź otrząśnie się z dotychcza­
sowej drzemki.

Są również starania o przyłączenie nowej 
Rady Gromadzkiej w Niedźwiedziu, do nowego 
powiatu w Staszowie, do którego bliżej nam 
niż do Opatowa i z którym jest połączenie ko­
lejowe przez Bogorię. I ten projekt popie 
rają niedźwiedzcy nauczyciele — 
dlatego, że otwierają sie dla nich 
wy korzystania, w większym niż 
kresie, z dobrodziejstw ośrodków 
ale i dlatego, że przybędą nowa

nauczycieli ze 
pow. opatowski.

szkoły w 
woj. kie-

polożona w pobliżu
Kielc do Wisły, w której zna i 
szkoła — nosi ruecodzienną 

Niedźwiedź.
jest trochę w tym Niedźwiedziu

lasów cią-

25 km, na konsultacje ze­
tów metodycznych w Iwaniskach — 12 km, 
zebranie MOZ w Wyqielzowie też okoio

nie tylko 
perspekty 
dotąd za­
miejskich, 

______ . __ , _ możliwości 
i środki, które ułatwia nasza pracę ze śro­
dowiskiem. Takie oto Niedźwiedź ma kłopoty 
— chce się wyrwać z matecznika i iść szyb­
ciej ku nowemu.

A więc nauczyciele w Niedźwiedziu w 
ścisłym współdziałaniu z ludnością gro­
mady domagają się otwarcia przystanku 
kolejowego. Domagają się także przyłącze­
nia gromady do nowego powiatu, do któ­
rego im bliżej. Ale czy przypadkiem nie 
spotka ich życzeń — i to, całkiem słusz­
nych — ten sam los, jaki spotyka dotych­
czas prośbę o zreorganizowanie MOZ. Od­
dział Powiatowy w Opatowie powinien 
mrrąsnąć sie z drzemki i pomóc nauczy cie­
lom w polepszaniu ich warunków przez 
zmianę przynależności do MOZ i koniecz­
nie przez swych radnych, powiatowych, 
a jeśli zajdzie potrzeba i wojewódzkich, 
poprzeć starania o realizację dalszych dwu 
postulatów.

Przykład kolegów' w Niedźwiedziu wska­
zuje nam na jeszcze jedno zagadnienie. 
Dla dobra szkoły j nauczyciela działają 
nie tylko zalecenia i postulaty odnoszące 
się bezpośrednio do szkoły, kultury środo­
wiska i nauczyciela. Jest na pewno wiele

Program samokształcenia ideolog cznego
na rok <955

Dla zespołów studiujących historię ruchu 
robotniczego w roku 1954/55

Grudzień: I seminarium — ..Partia Ko­
munistyczna w okresie przejścia do poko­
jowej pracy nad odbudową gospodarki na­
rodowej“ (lata 1921—1925).

II seminarium — „Partia Komunistycz­
na w walce o socjalistyczne uprzemysło­
wienie kraju“ (lata 1926—1929).

Styczeń: I seminarium — ..Partia Ko­
munistyczna w walce o kolektywizację ‘ 
(lata 1930—1934).

II’ seminarium — Rezerwa — półrocze 
w szkołach.

Maj: I seminarium — „Polski ruch ro­
botniczy w okresie reakcji i wzniesienia 
fali rewolucyjnej“ (lata 1908—1913).

II seminarium — „Polski ruch robotni­
czy w okresie pierwszej wojny światowej“ 

l (lata 1914—1917).
Czerwiec I seminarium <— „Decydujące 

znaczenie Rewolucji Październikowej dla 
odzyskania niepodległości Polski“.

II seminarium — Podsumowanie.
Uwaga: Pozostała tematyka z historii 

polskiego ruchu robotniczego (od 1918 r. 
■do 1955 r.) studiowana będzie w roku 
szkolnymi 195.5/1956.

. Luty: I seminarium -j- „Partia Komuni­
styczna w walce o zakończenie budownic­
twa spoleczeństwji socjalistycznego. Wpro­
wadzenie nowej 'Konstytucji“. (Lata 1935— 
1937). .

II seminarium — „Partia Komunistycz­
na w walce o zakończenie budownictwa 
socjalizmu i stopnibwe przechodzenie do 
komunizmu w okresie przedwojennym' 
(1930 — czerwiec 1941).

Marzec: I seminarium — „Partia Komu­
nistyczna w latach Wielkiej Wojny Naro­
dowej Związku Radzieckiego“ (czerwiec 
1941—1945).

II seminarium — „Partia Komunistycz­
na w walce o zakończenie budownictwa 
socjalizmu i stopniowe przechodzenie do 
komunizmu w okresie powojennym“ (częśe 
pierwsza).

Kwiecień. I seminarium — „Partia Ko­
munistyczna w walce o zakończenie bu­
downictwa socjalizmu i stopniowe przecho­
dzenie do komunizmu w okresie powojen­
nym“ (część II).

II 'seminarium •— „Rewolucja 1905 — 
1907 roku na ziemiach polskich“.

Opera dziecięca 
powstaje w Poznaniu

Towarzystwo Filharmonii Robotniczej 
oraz Młodzieżowy Dom Kultury w Pozna­
niu przystąpiły do organizowania opery 
dziecięcej. . ...Solistami opery będą najlepsi śpiewacy 
wybrani spośród poznańskich chórów 
młodzieżowych. W skład zespołu opery 
dziecięcej wejdą również członkowie ze­
społu tanecznego Młodzieżowego Domu 
Kultury oraz orkiestra Filharmonii Ro­
botniczej.

W tych dniach rozpoczęły się już pierw­
sze próby zespołów śpiewaczych i bałeto 
wych opery. Jako premierę opera dziecię­
ca przygotowuje dzieło rosyjskiego kompo­
zytora — Cezara Cui.pt. „Jaśko zwycięzca . 
Równocześnie zespół opery opracowuje 
trzy fragmenty baletu Mendelsohna 
„Sen nocy letniej“. ■ ,

Występy opery dziecięcej odbywać się 
będą w ustalonych dniach na scenie Opery 
Poznańskiej im.. SI. Moniuszki,

Dla zespołów Szkoły Politycznej 
w roku 1954/1955

I rok
Listopad: I seminarium — Feudalizm 

w Polsce. Istota wyzysku w ustroju kapi­
talistycznym.

II seminarium — Istota wyzysku 
w ustroju kapitalistycznym (część: Podsta­
wowa sprzeczność ustroju kapitalistyczne­
go).

Grudzień: III-SIV seminarium — Socjal- 
no-rewolucyjna partia „Proletariat“. Walka 
polskich mas pracujących o wyzwolenie 
społeczne i narodowe w sojuszu z rosyj­
skim ruchem rewolucyjnym.

Styczeń: V seminarium —-Imperializm 
I — ostatnie stadium kapitalizmu. Historycz­
ne miejsce imperializmu. Pierwsza wojna 
światowa.

VI seminarium — »Wielka Październiko­
wa Rewolucja Socjalistyczna — przełom 
w historii ludzkości. Utrwalenie władzy 
radzieckiej.

Luty: VII seminarium ■— Walka KPZR 
o socjalistyczne uprzemysłowienie kraju.

VIII seminarium — Walka KPZR o ko­
lektywizację, rolnictwa. .

Marzec: IX seminarium — Radzieckie 
społeczeńs two socj a 1 istyczne.

X seminarium — Odzyskanie niepodle­
głości w wyniku Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej i walka polskich

I mas pracujących o władzę.
Kwiecień: XI — XII seminarium — Po­

lityka zdrady narodowej rządów obszarni- 
[ czo-kapitalistycznych. Walka mas pracu­
jących pod wodzą KPP przeciwko dj’kta-

• turze faszystowskiej.'
Maj: XIII seminarium — Wielka Wojna 

Narodowa Związku Radzieckiego i walka 
ZSRR o pokój. ZSRR na obecnym etapie 
budownictwa komunizmu. Komunizm.

XIV seminarium — Polska Partia 
Robotnicza na czele walki o wyzwolenie 
narodowe i społeczne. Walka PPR 
o utrwalenie władzy ludowej w Polsce.

Czerwiec: XV seminarium — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa — państwem ro- i 
bntników i chłopów.

XVI seminarium — Podsumowanie.
Wydział Szkolenia Ideologicznego 

Zarządu Głównego ZZNP

postulatów i życzeń pod adresem rad na-1 ściwemu wykorzystaniu sesji rad parodo- 
rodowych, które, jakkolwiek bezpośrednio | wych udało się ogniwom związkowym za- 
omijają nauczyciela i szkołę, to jednak \ łatwić korzystnie wiele spraw dla nau- 
zrealizowanie Ich będzie miało duży wpływ ' czycieli i szkoły. Dlatego też niezwykle ' 
na pracę nauczyciela i warunki bytowania, ważnym zadaniem będzie przygotowanie 
W. wielu gromadach i miasteczkach wysu- materiałów, przy pomocy których radni 
wa się potrzebę usprawnienia pracy gmin- będą mogli skutecznie występować w obro- 
nych spółdzielni,' lepszego zaopatrywania 
ludności wiejskiej w różnego rodzaju ar­
tykuły, naprawy dróg, mostów. Np. w 
województwie poznańskim w ramach czy­
nu naprawiono 170 km dróg, meliorowa­
no łąki' i wybudowano 12 km nowych dróg.

. Czyż prace te nie pomogły szkołom, nau­
czycielom, choćby przez ułatwienie dojaz­
du. podniesienie frekwencji itp. Doświad­
czenia godne naśladowania! Wskazują one. 
że ogniwa 
nićzać się 
wyłącznie 

Sprawą 
gadnienie 
działania ogniw związkowych z wybrany-\ 
mi radnymi. Jednym z głównych zadań 
radnego jest utrzymanie łączności z tą ■ 
grupą ludzi, -której jest przedstawicielem. 
Bezspornie stwierdzić można, że ułatwię- ■ 
nie radnym tej łączności winno stać się 
zadaniem ogniw związkowych. W tym ee-j 
lu ogniwa związkowe, bezpośrednio po 
wyborach, winny organizować spotkania | 
z nowowybränymi radnymi, na których 
to spotkaniach należy w oparciu o zare­
jestrowane zalecenia ustalić konkretny 
program działania na. najbliższy okres cza- : 
su. 'Szczególnie ważne jest nawiązanie sta­
łych form współdziałania z'radnymi gro­
madzkich rad narodowych. Jak wiadomo, 
gromadzkie rady narodowe nie miały 
własnego programu wyborczego) Stąd też 
właściwie wykorzystane wnioski i . zale­
cenia wyborców winny stać się podstawą 
działania radnych.

Poważnym ogniwem łączącym wybor­
ców z radami będą sesje rad narodowych. 
Doświadczenie wykazuje, że dzięki wla-1

P RZED rokiem zgłosiła się do pracy 
1 w' naszej szkole młoda, niewykwalifi­

kowana nauczycielka po ukończeniu X 
klasy Liceum Ogólnokształcącego i po kil­
kumiesięcznym kursie pedagogicznym. 
Przyszła pełna sił i zapału, mało znając 
życie szkoły i nie zmając trudności, na jakie 
napotkać może w toku swej pracy. Cięż­
ki był jej start, ciężkie pierwsze kroki. 
Wstydliwie ukrywane, lecz mimo to za­
uważone przez- nas łzy świadczyły o tym, 
że się chwilami załamuje, aczkolwiek 
otoczona była już od pierwszego dnia swej 
pracy Opieką.

Pierwsza wizytacja kierownika wydzia­
łu nie wypadła dobrze.

Po kilku miesiącach pracy obraz zmie­
nił się zupełnie. Ta sama osoba, lecz te­
raz uśmiech i zadowolenie promieniowały 
z jej twarzy. Druga wizytacja kierownika 
wydziału oświaty wypadła zupełnie do­
brze. Postęp w pracy był tak wielki, że na 
ostatniej konferencji sierpniowej młoda na­
uczycielka została wyróżniona.

Przyznać trzeba, że wymieniona nauczy­
cielka dużo pracowała nad sobą. W swym 
wysiłku nad podniesieniem wyników na­
uczania i wychowania nie była jednak sa­
ma. Kolektywna opieka całego grona na­
uczycielskiego i kierownika- szkoły zmie-

związkowe nie powinny ogra- 
do spraw i zaleceń związanych 
ze szkolą i nauczycielem.
godną uwagi jest również za- 
usta lenia form stałego wspól-

nie interesów środowiska, szkoły i nauczy-_ ______ x
cielą. Winno stać się dobrym zwyczajem : rżała do tego, aby młoda, niewykwalifiko- 

; odbywanie narad radnych-nauczycieli wana nauczycielka stała się-w jak naj- 
z władzami związkowymi przed sesją^ady , krótszym czasie siłą pełnowartościową 
narodowej. Ogniwa związkowe winny ’ i aby. mogła zaraz* w pierwszym roku 
również dopracować się form systematycz-! swej pracy przez dokształcanie się w Ko- 
nego przeglądu działalności radnych. misji Rejonowej uzyskać pełne kwalifika-

Ciekawą formę współdziałania z radami | cje do nauczania. Formy tej opieki były 
i narodowymi wprowadzono w powiecie l różne, a więc: zapewnienie odpowiedniego 
Starogard Gdański. Otóż przynajmniej raz " 
w roku odbywa się tam konferencja kie­
rowników szkól 7. przewodniczącymi pre­
zydiów gminnych rad narodowych. Umie- 

, szczony w „Głosie Nauczyćielsk;m“ 
. (z dnia 28.XI.1954 r„ nr 48) artykuł wska­
zuje, co jest 'tematem tych spotkań. Ini- 

| cjatywa' jest cenna. Należałoby tylko mieć 
nadzieję, że w przyszłości i Oddział Po­
wiatowy ZZNP w Starogardzie będzie 

i w tego rodzaju naradach widział formę 
ułatwiającą lepszą i sprawniejszą realiza- 

! cję zadań związkowych. Inne ogniwa 
■ związkowe w dobrym doświadczeniu sta- 
i rogardzkim znajdą przykład godny na- ) 
śladowania i — miejmy nadzieję — upo- | 
wszechnią go.

Oczywiście, że w jednym krótkim arty- ■ 
\ kule trudno wskązać wszystkie możliwe i 
formy współdziałania ogniw związkowych; 

I z radami narodowymi. Jest .to sprawą ko-; 
I nieczną, aby ogniwa związkowe wykazały I 
I w.tym zakresie potrzebną inicjatywę. Ini-! 
cjatywę, której realizacja przyniesie ko- 

; czyść członkom naszego związku, pomoże 
nowym radom narodowym pokonywać 
trudności i w pełni zrealizować wytyczo- 

! ne zadania. A o to przecież chodzi.
TADEUSZ WYSOCKI

sza młoda koleżanka mogła każdej chwili 
zwrócić się o radę do nauczycielki doś­
wiadczonej. Toteż współpraca między wy­
chowawcami klas trzecich równoległych 
nawiązała się od razu, już przy układaniu 
rozkładów ramowych i szczegółowych, 
planów wychowawczych, a następnie przy 
konspektowaniu, sporządzaniu pomocy na­
ukowych, wzajemnym ich wypożyczaniu 
itp, Po "trudniejszych lekcjach nauczyciel­
ka klasy równoległej nawiązywała cło od­
bytych zajęć i napotykanych trudności po­
dając sposoby ich pokonywania. Rezulta­
tem zdobytego zaufania było wzajemne 
odwiedzanie się na lekcjach.

Najwięcej trudności miała młoda na­
uczycielka z wytworzeniem należytej dys­
cypliny pracy i karności w klasie, będąc 
jednak energiczną trudności te powoli 
lecz systematycznie pokonywała.

Bardzo ważna była tu również rola kie­
rownika szkoły. Młode siły nauczycielskie 
zazwyczaj nie lubią hospitacji i często się 
peszą. Taktowne i życzliwe podejście kie­
rownika naszej szkoły, jego rady i zale­
cenia spowtodowały, że młoda koleżanka 
przestała uważać kierownika za surowego 
zwierzchnika, który ma jej pracę jedynie 
kontrolować i oceniać. Wkrótce przeko­
nała się, że kierownik szkoły to starszy 
kolega, który chętnie służy radą i współ­
pracuje z nauczycielem nad osiągnięciem 
najlepszych wyników nauczania i wycho­
wania. Rychło też zrozumiała, że oprócz 
załatwiania spraw administracyjnych 
szkoły kierownik koordynuje wysiłki po­
szczególnych nauczycieli zmierzających do 
wytyczonego celu.

Młoda nauczycielka uczęszczała także

Drużyna harcerska przy'szkole TPD w Gdyni dla uczczenia wyborów do rad naro­
dowych i II Zjazdu ZMP podjęła szereg zobowiązań M. in. harcerze postanowili 
nawiązać kontakt z jedną z drużyn harcerskich na wsi i przekazać jej 400 tomową 
bibliotekę oraz zebrać 5 ton złomu i 500 kg makulatury. Na dzień wyborów młodzi

patrioci przygotowali dekorację jednego z lokali wyborczych.
Na zdjęciu: rada drużyny omawia z kierownikiem szkoły, Stanisławem Streerem, 

szczegóły dekoracji.

mieszkania, wyrobienie dobrego samopo- , .
czucia w obcym jej początkowo gronie, regularnie na zebrania ośrodka metodycz- 
pomoć w pracy wychowawczo-dydaktycz- nego dła klas I — IV. Z ośrodkiem tym 
nej, pomoc przy nawiązaniu kontaktu nawiązała kontakt przy pomocy swej star- 
z ośrodkiem metodycznym, pomoc podczas ; szej koleżanki z klasy równoległej, 
dokształcania się w Komisji Rejonowej itp.

Najpilniejszą formą opieki była, pomoc 
przy uzyskaniu odpowiedniego mieszkania. 
Trudno bowiem wyobrazić sobie, aby 
młoda nauczycielka, rzucona W nieznane 
jej środowisko mogła sama, znaleźć, wobec 
ciasnoty mieszkaniowej istniejącej w na- . _ „ .
szym mieście, odpowiedni kąt do pracy! da nauczycielka była silą niewykwalifiko- 
i do odpoczynku. O mieszkanie już w | waną. Chcąc uzupełnić kwalifikacje do- 
pierwszych dniach jej pracy postarał się jeżdżąc musiała do Komisji Rejonowej 
ZZNP wraz z Wydziałem Oświaty. Ta w Pszczynie. Nieznaczna zniżka godzin 
forma opieki w ocenie młodego nauczycie- ■ i poniedziałek wolny od zajęć szkolnych — 
la wyraziła się zdaniem: „Wiedziano, że { lekcyjnych ułatwiły jej to zadanie. Przy- 
przychodzę pracować, pomyślano o mnie jęta została od razu na 5-ty rok. I i u 
i postarano- się -dla mnie .0 mieszkanie“.

Niemniej ważną formą opieki jest spo­
sób, w jaki przyjęta zostanie młoda siła | 
w gronie starszych kolegów,-z którymi ma 
współpracować. Rzucona w środowisko j 
nieznanych jej ludzi, oderwana od rodzi- j 
ny, dawnych kolegów i koleżanek, poczujeJ 
.się nagle obco. Rozgląda się wokoło i doz- 

i naje miłego rozczarowania, gdy wita ją ■ 
I uśmiech i serdeczna życzliwość. Przyjaź-1 
nie wyciągnięta dłoń nowych kolegów ką-! 
że jej wnioskować, 
będzie dobre i że w gronie tym znajdzie 1 
przyjaciół i pomoc w potrzebie.

Na pierwszej konferencji rady! pedago­
gicznej przydzielono młodej nauczycielce I 
wychowawstwo i przedmioty w kl. III. I 
Równoległą klasę III przydzielono Hóś- 

! wiadczcnej, starszej nauczycielce. Ten 
I przydział przedmiotów i wychowawstwa I 
lnie był przypadkowy, chociaż prawdopo-1 
I dobnie młoda siła .nie zdawała sobie spra- \ 
wy z tego faktu. Tak dobrany przydział 1 

i wychowawstw zmierzał do tego, aby na-'

Wi­
dząc, że ta doświadczona nauczycielka re­
gularnie uczęszcza na zebrania ośrodka, 
za jej przykładem sama zaczęła brać żywy 

i udział W jego zebraniach. To zaś przy­
czyniło się do jeszcze wydatniejszego po­
lepszenia metod pracy.

' Jak już na wstępie wspomniałem, jnlo-

piętrzyły się niemałe trudności. Sprawą tą 
interesowało się jednak całe grono nauczy­
cielskie. Służono jej pomocą i radą przy 
rozwiązywaniu trudniejszych .zagadnień 
metodycznych, które onracowac musiała 
dla Komisji Rejonowej. Wysiłek koleżanki 
włożony w uzupełnienie kwalifikacji za­
wodowych był niemały, lecz uwieńczony 
został sukcesem. Po roku pracy zdobyła 
pełne kwalifikacje zawodowe.

To. co piszę. nie wyczerpuje jeszcze cało- 
że jej samopoczucie i kształtu poruszonego zagadnienia. Nie 

wspominam o drobniejszych formach opie­
ki udzielanej młodej nauczycielce przez 
radę pedagogiczną czy też ZOZ dorywczo, 
fzn. wtedy, kiedy 
ruszyłem tylko te 
planowe i trwały

Wydaje mi się, 
dym“ powinno być obowiązującym prawem 
w każdym gronie nauczycielskim naszych 
socjalistycznych szkół.

zafethiała potrzeba. Re­
formy opieki, które były 
cały rok szkolny.
że hasło „starzy — mio­

JOZEF CZAKAN

0kręgi ZZN pyspon u ją miejscami w sanatoriach
5.V związku z trudnościami, jakie wy- 
’ ' stępowały dotychczas przy kierowa- 1 

niu członków ZZNP na leczenie sanato- , 
ryjne (poza gruźlicą), dysponowanie miej-.| 
scami w sanatoriach 
od dnia 1.1.1955 roku 
Zdrowia 
ZZNP.

Wnioski l 
wych) z opinią 
wiątowego ZZNP należy kierować do Woj. 
Raciy Zw. Zaw.. 
niu kwalifikacji 
.balneologów 
Okręgowego 
łecznej. skąd już bezpośrednio lub przez j 
Oddział Powiatowy, Związku wnioskodaw­
ca otrzymuje skierowanie oraz bezpłatny 
dojazd do sanatorium.

Z leczenia mogą korzystać najbliżsi 
członkowie rodziny (żona, dzieci powyżej 
lat 14), o ile nie przysługuje im leczenie ■ roku. Uczestnicy 
w innych zakładach pracy. Leczenie sana-

prżekazane zostało [ 
przez Wydziały I 

Prez. RN Zarządom Okręgowym |

lekarzy rejonowych (zakłado- 
:-'a Zarządu Oddziału Po-|

która po przeprowadzek 
wniosku przez lekarzy- 

przekazuje je do Zarządu 
ZZNP do kwalifikacji spo-

toryjne jest całkowicie bezpłatne. Okres 
leczenia trwa 28 dni.

Zarząd Główny ZZNP zwraca uwagę na 
obowiązek ścisłego przestrzegania termi-

nów rozpoczęcia kuracji, gdyż 
w sanatorium przeznaczone dla 
Związku nie może być wolne ani 
dnia.

miejsce 
członka 
jednego

Wczasy zimowe 
dla nauczycie*!

yARZĄD GŁÓWNY ZZNP pragnąc udo- 
stępnić nauczycielom korzystanie z róż­

nych form wczasów organizuje w Zako­
panem w okresie tegorocznych ferii zimo­
wych oprócz i------ ’ ----------- '------ ’
tzw. wczasy narciarskie 
sportu narciarskiego 
awansowanych).

Wczasy rozpoczną 
br. i trwać będą do

wczasów wypoczynkowych 
dla . amatorów 

(początkujących i za- •

się dnia 24 grudnia - 
> 6 stycznia przyszłego 
wczasów narciarskich 

będą zamieszkiwali w Szkole Podstawo-
wej Nr 3 na Bystrem.

Skierowanie na wczasy wydają Okręgi 
ZZNP w ramach rozdzielnika miejsc na 
wczasy ulgowe i pełnoplatne.

Powala® ostrzeżenie
TV ARODY Europy z najwyższą uwagą śledziły prze-
•L ’ bieg Moskiewskiej Konferencji państw europej- 

. skich w sprawie bezpieczeństwa w Europie. Śledziły 
ją z uwagą zdając sobie sprawę ze znaczenia tej kon­
ferencji dla całej Europy, zdając sobie sprawę, że 
w Moskwie omawiane były sprawy dotyczące nie tylko 
tego czy innego narodu europejskiego, lecz w s z y s t- 
k i c h narodów europejskich — sprawy pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie.

Obrady moskiewskie zakończyły się jednomyślnym 
uchwaleniem Deklaracji, która przeprowadzając z nie­
zwykłą jasnością analizę obecnie wytworzonej sytuacji 
na kontynencie europejskim wskazuje, iż przed Europą 
stoją dwie drogi:

albo utworzenie ogólnoeuropejskiego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, współpraca wszystkich państw 
europejskich, niezależnie od ich ustrojów polityczno- 
społecznych, rozwiązanie problemu niemieckiego w du­
chu utworzenia zjednoczonego, pokojowego, demokra­
tycznego. suwerennego państwa niemieckiego;

albo ratyfikacja układów paryskich, zmierzających 
do wskrzeszenia militaryzmu niemieckiego i do rozbi­
cia Europy na przeciwstawne sobie ugrupowania woj­
skowe. a co za tym idzie wyścig zbrojeń, wzrost napię­
cia międzynarodowego, wzrost groźby nowej wojny.

Uczestnicy Konferencji Moskiewskiej postawili spra­
wę jasno. Albo — albo. Trzeciego rozwiązania nie ma. 
Zdemaskowane zostały twierdzenia jakoby ratyfikacja 
układów paryskich nie utrudniła w przyszłości po­
rozumienia. „Ratyfikacja ta — jak stwierdza Deklara­
cja — w znacznym stopniu skomplikuje całą sytuację 
w Europie i podważy możliwości uregulowania nieroz­
wiązanych problemów europejskich, a przede wszyst­
kim problemu niemieckiego“.

Deklaracja stwierdza jasno, że dla zapewnienia po­
koju w Europie, bezwzględnie jest konieczne, by samo 
wskrzeszenie militaryzmu niemieckiego było niemoż­
liwe, konieczne jest, aby zainteresowane państwa osią­
gnęły porozumienie w sprawie zjednoczenia Niemiec 
i aby został stworzony system bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie.

Czy istnieje dziś jeszcze realna możliwość zapewnie­
nia Europie pokoju i bezpieczeństwa? Deklaracja z ca­
łą stanowczością stwierdza, że istnieje taka możliwość 
że uczestnicy Konferencji Moskiewskiej gotowi są 
współpracować z każdym państwem zdecydowanym 
pójść drogą umocnienia pokoju w Europie, „...wszyst­
kie państwa zainteresowane w zapewnieniu pokoju

i bezpieczeństwa w Europie — stwierdza Deklaracja — 
winny starać' się nie dopuścić do wskrzeszenia milita­
ryzmu niemieckiego, zapobiec możliwości wzrostu wy­
ścigu zbrojeń i współdziałać w zespoleniu wysiłków 
wszystkich państw europejskich w dziedzinie zapew’- 
nienia bezpieczeństwa w Europie“.

Uczestnicy Konferencji Moskiewskiej stwierdzając, 
że uregulowanie problemu niemieckiego jest obecnie 
głównym zadaniem w dziele utrwalenia pokoju w Eu­
ropie podkreślili, że dla rozwiązania kwestii niemieckiej 
konieczne jest przede wszystkim: zaniechanie remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, przeprowadzenie w 1955 
roku wolnych wyborów ogólnoniemieckich i zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami.

Awanturnicy wojenni, wskrzesiciele hitlerowskiego 
Wehrmachtu popełniliby zasadniczy błąd, biorąc dąże­
nie państw obozu pokoju i socjalizmu do rokowań za 
przejaw słabości. Mylą się oni sądząc, że z państwami 
obozu pokoju da się rozmawiać „z pozycji siły“. Ucze- 
stnicy Konferencji Moskiewskiej w spokojnych lecz 
stanowczych słowach stwierdzili, że „polityka siły“ 
w stosunku do państw obozu pokoju skazana jest na 
nieuchronne fiasko, że narody państw obozu pokoju . 
nie dadzą się zaskoczyć rozwojem wydarzeń. „Narody 
nasze — stwierdza Deklaracja — są- pewne swej siły 
i swych niewyczerpanych zasobów. Nigdy jeszcze siły 
pokoju i socjalizmu nie były tak potężne i zwarte jak 
obecnie. Wszelkie próby napaści, rozpętania wojny 
i zakłócenia pokojowego życia naszych narodów spot­
kają się z druzgocącą odprawą“.

Gorąco pragniemy pokoju. Zdecydowani jesteśmy 
wykorzystać 'każdą sposobność utrwalenia pokoju 
i bezpieczeństwa narodów europejskich. Jesteśmy oży­
wieni duchem rokowań i nadal stoimy twardo na sta­
nowisku, że nie ma takiej spornej sprawy, której nie 
można by było rozwiązać na drodze rokowań. Nadal 
stoimy twardo na stanowisku, że pokojowe współ­
istnienie państw o różnych ustrojach polityczno-spo­
łecznych jest całkowicie możliwe. Ale nie możemy do­
puścić do tego, by zaskoczył nas rozwój wydarzeń. Nie 
możemy biernie przyglądać się realizowaniu zbrodni­
czych planów wymierzonych przeciwko państwom na­
szego obozu, planów zagrażających bezpieczeństwu 
wszystkich narodów europejskich. Dlatego też, jak 
stwierdza Deklaracja, „sytuacja, która się wytworzyła, 
stawia na porządku dziennym zadanie połączenia wy­
siłków państw reprezentowanych na niniejszej kon­

ferencji w celu zapewnienia ich bezpieczeństwa. Miłu­
jące pokój państwa zmuszone są podjąć niezwłocznie 
kroki, ażeby agresywnym siłom wspomnianego bloku 
wojskowego państw zachodnich przeciwstawić zjedno­
czoną potęgę państw miłujących pokój — w imię za­
pewnienia swego bezpieczeństwa“.

Naród polski z uwagą i dumą śledził przebieg obrad 
Konferencji Moskiewskiej. Z uwagą, gdyż wiemy do­
brze, że sprawy, nad którymi radzono w Moskwie, ma ją 
życiowe znaczenie dla narodu polskiego. Pamięć wyda­
rzeń zarówno dalekiej, jak i niedalekiej przeszłości 
mówi nam wyraźnie, że bezpieczeństwa Polski nie da 
się pogodzić ze wskrzeszeniem sił militaryzmu nie­
mieckiego, że bezpieczeństwo naszej Ojczyzny wymaga 
stworzenia w Europie systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego. Systemu, przewidującego solidarną akcję wszy­
stkich państw europejskich przeciwko agresorowi, któ­
ry by targnął się na pokój naszego kontynentu. Z dumą 
śledziliśmy przebieg moskiewskich obrad słysząc, jak 
donośnie rozbrzmiewa na nich głos narodu polskiego 
i zdając sobie sprawę.' że rosnąca siła Polski Ludowej, 
że cementująca się jedność narodu polskiego to dziś 
dużej wagi czynniki, przyczyniające się do wzrostu 
potęgi, obozu pokoju.

Dumni jesteśmy z tego, że kraj nasz jest dziś -silnym 
ogniwem obozu, który zdecydowanie przeciwstawia się 
planom rozpętania nowej wojny. Dumni jesteśmy z te­
go. że gdy »v Moskwie przemawiał przedstawiciel 
Polski, gdy ostrzegał przed wskrzeszeniem militoryzmu 
niemieckiego, gdy mówił, że „świat jest za ciasny, by 
pomieścić militaryzm niemiecki i wolne narody“, to 
wjmażał on myśli i przekonania nie tylko narodu pol­
skiego. lecz wszystkich narodów europejskich.

Deklaracja moskiewska podpisana została przez 
przedstawicieli 900 milionów ludzi. Podpisana została 
przez przedstawicieli krajów położonych, na obszarze od 
Łaby po Pacyfik. Ale siła naszego obozu, siła naszego 
stanowiska i naszej polityki polega nie tylko na tym, 
że polityka ta wyraża interesy i dążenia 900 milionów 
ludzi. Polega ona również na tym. że politykę tę po­
piera światowa, opinia .publiczna, że czynnie popierają 
ją wszystkie narody świata. A dzikie się tak dlatego, 
ża sprawa utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów jest' wspólną sprawą wszystkich narodów, nieza-.. 
leżnie od tego, jaki kontynent zamieszkują, niezależnie 
od tego, w jakim ustroju żyją.

MARIAN RÓŻYCKI
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Palcie większe ogniska
PRAGNĘ zabrać głos w sprawie bar­

dzo doniosłej dla wszystkich wycho­
wawców i dla wszystkich rodziców: w 
sprawie harcerstwa. Zabrałem glos w dys­
kusji, choć wiem dobrze, że tytuł do mó­
wienia o sprawach dzisiejszego harcer­
stwa mam raczej nikły. Harcerstwo obec­
ne diametralnie różni się od harcerstwa
dawnego, tego sprzed roku 1948, które 
znam bardzo dobrze. 1 może to jedno 
tylko —' poza ogólnoobywatelską troską— 
pozwala mi swobodnie pisać o harcer­
stwie, że nie należę do tych eks-harcerzy, 
którzy ze swego młodzieńczego skauto- 
wania uczynili nienaruszalną kapliczkę 
żywota i jestem głęboko przekonany 
o tym, że najważniejsze jest wychowy 
wanie i kształtowanie pokoleń młodych, 
przyszłych, a nie zaduma nad wspomnie­
niami przeszłości.

Przed kilkoma miesiącami pewna mat­
ka, mająca syna w wieku harcerskim, 
opowiadała mi, jak niemożliwie nudzi się 
on na swoich harcerskich zebraniach i 
z jakim zapałem, po powrocie do domu 
pochłania radzieckie książeczki przezna­
czone dla pionierów czy młodszych kom­
somolców, a pokazujące, w jaki sposób 
należy rozpalać ogniska, budować kuch­
nie połowę i gotować na nich, stawiać 
szałasy i okopywać namioty, w jaki spo­
sób należy tropić zwierzynę i bawić się 
w wielkie gry połowę. Tego wszystkiego, 
co jest przygodą i turystyką, brakuje 
młodemu chłopcu na jego harcerskich 
zbiórkach, niewątpliwie przeładowanych 
bardzo dorosłą, bardzo mądrą, zresztą 
słuszną, treścią ideologiczną i polityczną. 
Bodajże na ostatnim Plenum ZMP któ 
ryś z młodzieżowych działaczy szczeciń­
skich z żalem w głosie opowiada), jak to 
pionierzy niemieccy po drugiej stronie 
Odry, w NRD, palą na brzegu wielkie 
ogniska pokoju i przyjaźni... Z żalem, 
gdyż sam paliłby chętnie ogniska, ale w 
mniemaniu wielu to jakiś relikt skautin­
gu baden-powellowskiego, a skauting ten 
był — i był rzeczywiście — instrumen­
tem wychowywania młodzieży w wierno­
ści początkowo dla demoliberalnego a po 
tern imperialistycznego kapitalizmu. Mło­
dy Szczeciniak usłyszał wtedy, jak tow. 
Ochab z miejsca rzucił mu replikę: „A kto 
wam broni palić ogniska jeszcze więk­
sze“...?

Nasze harcerstwo pozbawione jest od 
kilku lat najbardziej ważnego instrumen 
tu wychowawczego: wychowania przez 
przygodę. Wyraźnie zaznaczam: wycho­
wania przez przygodę, grę, zabawę, 
a nie wychowania d l a przygody, gry 
czy zabawy. To nie są wcale jednoznacz 
ne pojęcia, chąć wielu młodych działaczy 
harcerskich, j zetempowskich myli je, 
utożsamia i w rezultacie słusznie odrzir 
cając i kwestionując drugie, pozbywa się 
pierwszego, z wyraźną szkodą dla siebie 
samych, dla własnej radości życia i ż jesz-
cze większą' szkodą dla swych młodych 
wychowanków. Jeżeli część naszej mło­
dzieży zbyt łatwo popada w orbitę od-: 
działywania tak zwanej chuliganerii, to i 
m. in. właśnie dlatego, że my nie potra­
filiśmy jej stworzyć zdrowej, odpowiedniej 
dla jej wieku przygody. I tak jak wydaw­
nictwa „Iskry“ i „Nasza Księgarnia“ bar­
dzo intensywnie pracują teraz nad odro­
bieniem „przygodowych“ zaniedbań w 
naszej literaturze młodzieżowej, tak nad 
szedł chyba czas, by w harcerstwie po 
ważnie przedyskutować sprawy metody 
wychowania młodzieży.

W mojej książce „70 lat w dwa tygod­
nie" zwróciłem uwagę na genezę skautin­
gu baden-powellowskiego i. na jego nie­
dwuznacznie imperialistyczne korzenie. 
Nigdy za mało przypominania faktów, że 
skauting zrodził się z mało chlubnej pra­
cy szpiegowskiej młodych chłopców i !o 
szpiegowskiej w służbie napastnika. Na 
leży jednak_powiedzieć jasno i wyraźnie: 
w skautingu po raz pierwszy zwrócono

Rowery ś motocykle 
są nam potrzebne 
NA początku ub. miesiąca ukazało sie 

nowe rozporządzenie Ministerstwa
Handlu Wewnętrznego (z dnia 3,11.1954 r.) 
dotyczące zmiany trybu rozdzielnictwa ro­
werów i motocykli od dnia 1 stycznia 
1955 r. W rozporządzeniu tym zwraca uwa­
gę niepokojący nauczycieli fakt, że pra­
cownicy oświatowi odsunięci są na dalszy 
plan w pierwszeństwie do przydziału 
i stoją za wieloma innymi instytucjami. 
Dotychczas Ministerstwo Oświaty otrzy­
mywało pulę przydziałową na rowery 
i motocykle i rozdzielało je w okresach 
kwartalnych według potrzeb terenowych. 
Ooecne rozporządzenie MHW.utrudni nie­
wątpliwie zaspokojenie, potrzeb pracowni­
ków oświatowych w tej dziedzinie, dla­
tego Ministerstwo Oświaty oraz ZZNP 
winny wszcząć energiczne starania, o spo­
wodowanie zmiany w części wstępnej po­
wyższego zarządzenia, gdyż te środki loko­
mocji są niezbędne w pracy terenowej.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
musi wziąć pod uwagę fakt, że pracowni­
cy oświatowi jako nadzór pedagogiczny 
jeżdżąc po powiecie nie mają często inne­
go środka lokomocji poza rowerem fzy 
motocyklem. Również nauczyciele niewy­
kwalifikowani posługują się tymi środka­
mi dojeżdżając na Komisje Rejonowe w 
celu dokształcania się. Poważne zadania, 
jakie ma do spełnienia nauczyciel w związ- 
ku z przebudową wsi, wymaga także sta­
łego kontaktu z terenem, i w tym wypad­
ku jedynie rower czy motocykl ułatwia 
im ten kontakt.

Aby zaopatrzenie pracowników oświa­
towych w niezbędne dla pracy terenowej 
środki lokomocji było dostateczne, Mini­
sterstwo Oświaty,., winno uzyskiwać obok 
normalnego przydziału dodatkowy przy­
dział centralny z tych rezerw, które są 
w dyspozycji Min. Handlu Wewn., nieza­
leżnie od przydziału według ww. zarzą­
dzenia.

(Ad)

Kazimierz Ko ź n i e w s k i
literat

uwagę na wychowawcze walory obozow- 
nictwa, turystyki, po faz pierwszy prak 
tycznie zastosowano system gier poto­
wych oraz gier w pokoju czy na boisku 
i system małych grup chłopięcych, w któ 
rych rówieśnicy wychowują się nawzajem.

Język każdego narodu służyć może for 
mułowaniu treści wstecznych i postępo­
wych, używać go może wychowawca i 
zbrodniarz, pisać w nim można arcydzie­
ła i kicze, nawoływać w nim można do 
pokoju i do wojny. Również metody wy­
chowywania wynikające z twórczego za­
obserwowania właściwości młodego wie 
ku, mogą służyć kształceniu tych samych 
cech — jak spostrzegawczość, odwaga, 
przemyślność, czy wytrzymałość, siła, 
hart, ale cechy te mogą być kierowane 
przez różne i rozmaite dyspozycje ideo­
we. Można być spostrzegawczym w służ­
bie zbrodni i w służbie cnoty, w służbie 
reakcji i w służbie postępu, w służbie 
wojny i w służbie pokoju. Nie ma tutaj 
żadnej automatycznej zależności i cały 
problem wychowawczy polega właśnie na 
tym, by umiejętnie wyrabiając walory fi­
zyczne i moralne, równocześnie kierować 
je ku twórczym, ludzkim, pięknym celom 
ideowym. Ta równoczesność jest koniecz­
na. Nje można socjalistycznie wychowy 
wać młodzieży nudząc ją — gdyż się tej 
młodzieży po prostu nie wychowa. Jednak 
nie można tylko bawić młodzieży grą i 
przygodą, omijając zagadnienia ideowe i 
polityczne, gdyż wtedy wykształci się in­
fantylne- potworki, co, niestety — należy 
jasno to powiedzieć — często zdarzało 
się w dawnym harcerstwie. Musi być za­
chowana harmonia środków i celów. Dzie­
je się źle, gdy jest ona zmącona. Wtedy 
nie osiąga się swych celów wychowaw­
czych.

1 tak właśnie dzieje się w harcerstwie 
obecnym. Nie realizuje ono swych celów 
pedagogicznych i ideowych, gdyż meto­
dy wychowawcze są niedostosowane do 
wieku dziecięcego, gdyż po prostu nudzą 
młodzież. Niejednokrotnie młodym prze­
wodnikom harcerskich drużyn zdaje się. 
że ich rolą jest wyłącznie kształcenie poli­
tyczne, że mają oni nawet pod tym wzglę­
dem pilnować nauczycieli — podczas gdy 
ich zadaniem jest wychowywanie młodzie­
ży przez zabawę, przez grę, 
przez przygodę, przez znajomość 
przyrody, przez turystykę i wyciecz 
kowanie wzbudzające przecież najszla­
chetniejsze uczucie miłości ojczyzny.

Mówią niektórzy:, w roku 1948, gdy na­
stępowało ostatecznie przekształcenie się 
starego w nawę harcerstwo, wylano dziec­
ko razem z kąpielą. Wylano je dlatego, że 
pozbywając się starych kierunków ideo­

wych, pozbywając się starego zespołu in­
struktorów harcerskich, równocześnie wy­
zbyto się lekkomyślnie metodyki harcer­
skiego oddziaływania wychowawczego. 
1 cl.oć podówczas należałem do grona in­
struktorów, które z harcerstwa odeszło — 
nie zgadzam się z tą „wylewającą dziec­
ko“ oceną. W gorącym czasie 1948 roku— 
gorącym w całym kraju, kiedy wrogowie 
z zagranicy wykorzystywać chcieli harcer 
stwo do swych celów dywersyjnych, go­
rącym walką z koncepcjami tzw. „odchy­
lenia prawicowego“ — nie było możności 
na spokojne oddzielenie plew i ziaren. 
Należało możliwie radykalnie odciąć mło­
dzież od starego harcerstwa. 1 dopiero po 
jakimś czasie (osobiście sądzę, że czas 
ten trwał zbyt długo, ze szkodą dla na­
szej młodzieży), gdy nastąpiło ustabili 
zoranie się sytuacji ideowej i politycz­
nej, gdy znaczna część dawnych instruk­
torów harcerstwa potrafiła dokonać samo- 
krytycznej oceny ideologii skautowej (cze­
go dowodem skierowany przed dwoma 
laty list grupy instruktorów harcerskich 
do wszystkich b. instruktorów i b. star 
szych harcerzy) można pomyśleć o po­
ważnym i spokojnym przeanalizowaniu 
„metodyki skautowej“, celem wyzyskania 
metod najbardziej użytecznych w naszej 
pracy wychowawczej.

Używamy wyrazów: „metoda skauto­
wa“ w cudzysłowie. Nie chodzi bowiem 
tutaj o metodę skautową. Na metodę skau­
tową składały się bowiem nierozłącznie: 
chwyty wychowawcze i zabawowe oraz 
kierunek wychowawczy. Z chwilą gdy 
kwestionujemy i odrzucamy ten drugi — 
o metodzie skautowej.już nie ma mowy. 
Możemy zastanawiać się tylko i wyłącz-, 
nie nad opracowaniem nowych form pra 
cy harcerskiej, w których skutecznie wy­
korzysta się szereg sposobów zabawy 
z dziećmi dla kształcenia ich na obywa­
teli socjalistycznego państwa i na budow­
niczych komunistycznego społeczeństwa. 
Analogiczna praca wykonana została 
swego czasu w kierownictwie pionierów

radzieckich — ze skutkiem takim, że 
młody chłopak z Krakowa chętniej dziś 
obcuje z podręcznikami pionierów, niż
uczęszcza na zbiórki własnej drużyny 
harcerskiej. To jediiak nie dowodzi, że 
my możemy dokładnie przejąć metodę 
pracy pionierów radzieckich. Byłoby to 
lekkomyślne, gdyż nasze środki wycho­
wawcze muszą w całej pełni uwzględniać 
naszą własną tradycję narodową, muszą 
uwzględniać geografię, faunę i florę na­
szego kraju, muszą uwzględniać, iż mło­
dzież nasza często jeszcze ulega wpły­
wom ideowym i politycznym takich śro­
dowisk, jakie w Związku Radzieckim ni­
gdy nie występowały.

Obserwując naszą organizację harcer­
ską należy stwierdzić,-że kierownicy har­
cerstwa w szkołach podstawowych, w zna­
komitej swej większości, są źle przygoto­
wani do tej pracy. Słuszne tłumaczenie, 
że większy pożytek był z radykalnego od­
cięcia się od szkodliwej ideologii niż by­
łaby szkoda z nieprzemyślanego konty­
nuowania starych metod — jest już dziś 
•dla nas niewystarczające. Musimy spra­
wę metod używanych w organizacji har­
cerskiej przemyśleć od nowa, bardzo sta­
rannie, pamiętając o tym, że przygoda, 
współżycie z naturą, obozownictwo, tere­
noznawstwo, pionierka, samarytanka, go­
towanie, tropienie, gry połowę, gry w 
izbach, gry na mieście, biegi z przeszko­
dami, sprawności zawodowe, sporty, wy­
cieczki — są pysznym środkiem dla wią­
zania uwagi młodego chłopca i tfiłodej 
dziewczyny, są dobrą szkołą życia, są 
doskonałym instrumentem w walce z nu­
dą — pod jednym warunkiem: wykorzy­
stywane być muszą dla socjalistycznego 
wychowania.

Należy ośmielić kierowników prac har­
cerskich, by bardziej sięgali do metod 
używanych wśród radzieckich pionierów. 
Ale też należy domagać się, by możliwie 
jak najszybciej Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej powołał jakiś organ 
złożony z pedagogów i działaczy młodzie­
żowych, który by przedyskutował wytycz­
ne metod wychowawczych, jakie winny 
być stosowane w naszych drużynach, za­
stępach i ogniwach harcerskich.

Reakcja łańcuchowa
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o rodzicach / szkole
Na wsi trzeba inaczej...

Cii CIĄŁBYM kilka stów napisać o specyfice pracy z rodzicami na
Wydaje mi się, że właśnie w szkole wiejskiej najważniejszym zadaniem 

jest zapoznanie rodziców z pracą nauczyciela i metodami wychowania dzie­
ci. Przyczyna główna — moim zdaniem — małej aktywności komitetów ro­
dzicielskich na wsi tkwi w niedocenianiu przez rodziców pracy szkoły.. Dla­
tego też takie formy pracy, jak pomoc szkole w rozwiązywaniu trudności ma­
terialnych, odwiedzanie lekcji, dyżury rodziców w szkole — a więc te for­
my, które w mieście mogą się okazać mato atrakcyjne czy mato oryginalne, 
na wsi spełniają bardzo ważną rolę wychowawczą. Dopiero po pewnym okre­
sie częstszego stykania się rodziców - chłopów ze szkołą, po wysłuchaniu kil­
ku przynajmniej pogadanek, po pobycie na paru lekcjach rodzice zaczynają 

. innymi oczyma patrzeć na szkołę. W naszej praktyce nie silimy się nawet 
na to, aby zapoznawać rodziców z teoretycznymi założeniami pedagogiki 
socjalistycznej, z tak trudnymi problemami, jak politechnizacja, wychowanie 
w moralności socjalistycznej, światopogląd naukowy itp. Wygłaszamy jedynie 
proste pogadanki o zajęciach pozalekcyjnych, czemu te zajęcia służą, po co 
je organizujemy, omawiamy na konkretnych przykładach szkodliwość bicia 
dzieci, dlaczego dziecko bywa nieposłuszne wobec rodziców, jak zwalczać 
kłamstwo itp. Te ściśle praktyczne sprawy nie wykraczające poza zdolność' 
pojmowania i zainteresowania rodziców-chłopów służą przede wszystkim do 
przekonania rodziców, że ,,dziecko nie wychowuje się samo", że stosunkowo 
mało znają swe dzieci i że do dobrego wychowywania trzeba mieć pewien 
zasób niezbędnej wiedzy pedagogicznej, którą może im dać właśnie nauczy­
ciel i szkoła.

Aby rodzicom unaocznić ogromne zmiany, jakie zaszły u nas od czasów 
ich własnego dzieciństwa oraz, aby wykazać, że nauczanie to specjalna sztu­
ka, do której trzeba mieć specjalne wyposażenie i przygotowanie, często ro­
bimy wystawy pomocy naukowych. Globus, cewki elektryczne, aparatury che­
miczne, mapy, modele, tablice — to rzeczy powszechnie znane w mieście — 
ale nieznane na wsi. Jednak nie wystarczy pomocy wystawić na widok pu­
bliczny, trzeba jeszcze je objaśniać. Czynić to mogą zarówno uczniowie, od­
powiednio przygotowani przez nauczyciela, jak i sami nauczyciele. Pomoce 
na tych wystawach, organizowanych przy okazji wszystkich większych ze­
brań rodzicielskich, są dzielone na grupy według przedmiotów i klas. Każdy 
rodzic może więc zobaczyć, jakimi pomocami posługuje się jego Jasiek czy 
Marysia. Co więcej, nabiera przekonania, że chłopak powinien się dobrze 
uczyć, skoro ma do dyspozycji takie pomoce, o jakich jego ojciec usłyszał 
dopiero w wieku dojrzałym. Niejednego ojca też łatwiej później zwerbować 
do wytwarzania pomocy naukowych — bo wie już do czego służą i jak bardzo 
są potrzebne. Z praktyki własnej wiem, że rodzice nigdy nie mają dość oglą­
dania pomocy naukowych, szczególnie, jeśli urządzenia są czynne i objaśnia­
ne przez nauczyciela lub ucznia-asystenta.

Specyfiką wiejską jest także to, że rodzice nie uważają pracy w komite­
cie rodzicielskim za ważna, za zaszczyt, a nieraz sądzą, że jest to tylko wy­
godnictwo nauczyciela, który chce podzielić z nimi swoje obowiązki. Dlatego 
też zwracamy wielką uwagę na wyrabianie komitetowi autorytetu przy każ­
dej okazji, na każdym zebraniu i akademii wymieniamy najofiarniejszych 
przyjaciół szkoły, podnosimy ich zasługi, zapraszamy do prezydium itp.

Doświadczenie wykazuje, że zwłaszcza na wsi jest bardzo ważny skład 
osobowy komitetu. Przecież tutaj wszyscy się nawzajem znają, dlatego też 
typowanie kandydatów powinno się odbywać bardzo taktownie. Nie należy 
pomijać milczeniem uwag i życzeń rodziców i jedynie w rażących wypadkach 
przeciwstawiać się błędnym posunięciom i starać się łagodną perswazją wpły­
nąć na zmianę listy kandydatów. Rodzice na wsi najczęściej typują ludzi do­
brych, których znają od lat, bardzo boleśnie zaś odczuwają lekceważenie ich 
opinii.

Niestety, nieraz zbyt energiczni kierownicy nie liczą się z tą specyfiką 
pracy na wsi, có zraża rodziców i odsuwa ich od współpracy ze szkołą.

Na podstawie korespondencji Władysława Walty, 
kier. Szkoły w Radbwie Małym, pow. Łobez

ADRESATEM JEST UCZEŃ
Czy dotychczasowe nasze podręczniki 

uwzględniają dostatecznie potrzeby swe­
go najważniejszego odbiorcy — ucznia? 
Odpowiemy na to bez trudu: w więk­
szości nie.

Przede wszystkim — nie zawsze są 
przystosowane do poziomu ucznia. Przy­
słowiowe już stały się tutaj podręczniki 
do nauki historii literatury polskiej w ki. 
IX—XI oraz książki do nauki historii. 
Nowe wydania niektórych z nich są już 
lepsze, nie. znaczy to jednak., że sprawa 
została załatwiona. Jeśli bowiem np. wy­
dany w 1954 r. przez PZWS podręcznik 
„Geografia gospodarcza dla kl. IX“ ma 
aż 420 str„ które trzeba przerobić w cią­
gu około 100 godzin lekcyjnych w roku — 
to nie przyczyni się to bynajmniej do od­
ciążenia ucznia.

Nowe wydanie (1954 r.) podręcznika 
do historii dla kl. V pod red. M. H. Se- 
rejskiego stanowi niewątpliwie pod 
względem metodycznym znaczny postęp. 
Tok opowiadania rozbito na drobne roz- 
działki, zastosowano tytuliki, starannie 
objaśniono ilustracje. A jednak jest to 
podręcznik na pewno zbyt trudny dla 
dwunastolatków. Zamiast plastycznego, 
obrazowego opowiadania znajdujemy su­
chy, logiczny wywód. Nadmiar zbędnych 
wiadomości, jak chociażby przy wypra­
wach krzyżowych (str. 190—197). obciąża 
tekst i czyni go niestrawnym. Słuszne 
w podręcznikach dla starszej młodzieży 
stosowanie cytatów z dokumentów źró­
dłowych i dzieł tutaj komplikuje dodat­
kowo sytuację. Zdania w tym podręcz­
niku wprawdzie są jasne, krótkie i zro­
zumiałe, ale słownictwo nie uchroniło się 
od trudnych wyrazów i zwrotów (np. wy­
twór fantazji poetyckiej, rekonstrukcja, 
uprzywilejowane stanowisko, klient, uisz­
czać itd).

Ciągle więc jeszcze aktualny jest postu­
lat zwięzłości podręcznika i jasności je­
go wykładu. Zwięzłość — to odwaga se­
lekcji materiału tak często trudnej dla 
fachowca, dla którego „wszystko jest 
ważne“. Podręcznik winien przy tym być 
co najmniej równie odważny, jak od­
ważne są instrukcje programowe. Jeśli 
zaś (w starszych klasach) w książce umie­
szcza się informacje spoza obowiązują­
cego zakresu, należy je wyodrębnić in­
nym rodzajem czcionki.

Jasność wykładu —- to sprawa bynaj­
mniej nie prosta. Mamy w tym zakresie 
wiele jeszcze do zrobienia. Równocześnie 
jednak należy przypomnieć, że prostota 
stylu — to nie znaczy — prostactwo. Po- 
wstaje bowiem taka sytuacja, że w po­
goni za ową prostotą stylu są obecnie 
wszyscy: autor, który trzyma na wodzy 
każde gorętsze wyrażenie, recenzent 
uzbrojonj' w mędrca szkiełko i oko, re­
daktor gorliwie trzebiący nie tylko istot­
ne potknięcia, ale i wszelkie cechy indy­
widualnego stylu autora. Po przepuszcze­
niu przez te wyżymaczki wychodzi język 
zmięty, szary, być może — bez wody, ale 
także — bez krwi i rumieńca.

Oczywiście, że słuszna jest tendencja do 
prostoty, słuszne wyczulenie na precyzję 
myśli, jednoznaczność słownictwa, przej­

rzystą budowę zdań. Z drugiej jednak 
strony, trzeba pamiętać także o obrazo­
wości słowa, o jego temperaturze. Albo­
wiem dążymy do tego, aby podręczniki 
nasze, zwłaszcza z zakresu humanistyki, 
przenikała osobowość autora, jego wyo­
braźnia. jego umiłowanie przedmiotu (nie 
egzaltacja!). Nasze podręczniki do nauki 
historii lub literatury są bezosobowe, su­
che. sprawozdawcze. Nie chodzi o to. aby 
jak u ddwnego I. Chrzanowskiego, wszys­
cy po kolei pisarze byli niemal genial­
ni lub najlepsi, ale coś z „krzepienia 
serc“ mogą przecież te podręczniki posia­
dać. Przykładem może być podręcznik 
„Historia ZSRR“ pod redakcją A. Pan- 
kratowej. Opisy zawarte np. w cz. II, 
tyczące się walk admirała Uszakowa 
(str. 109—115 wyd. polskiego, PZWS. 1954) 
są żywe, ciekawe, budzą słuszną dumę 
narodową.

Oto więc dwa postulaty: zwięzłość 
i jasność.

Postulat następny — to budowa pod­
ręcznika. Jak wiadomo, podręcznik wi­
nien utatwiać uczniowi proces uczenia 
się. Podręcznik rozwija materia! naucza­
nia zgodnie z prawami obowiązującymi 
daną naukę; stąd podział na pewne czę­
ści — rozdziały, często bardzo obszerne. 
Tymczasem uczeń oczekuje starannie 
przemyślanej konstrukcji tych rozdzia­
łów z wyraźnym wyodrębnieniem mniej­
szych całostek, z nazywaniem problemów 
tak, aby układ tych tytulików stanowił 
coś w rodzaju planu zagadnienia. Uczeń 
powinien móc od jednego rzutu ogarnąć 
stronicę tak, aby zagadnienia na niej 
omówione „wyskakiwały“ z tekstu i, 
zwłaszcza wzrokowcom, łatwo pozosta­
wały w pamięci. Oczywiście, wymaga to 
właściwego układu graficznego, odpowie­
dnio wyzyskanych i stosowanych margi­
nesów, zróżnicowania czcionek (wytłu­
szczenia, rozstrzelenia).

Mógłby ktoś, nie bez słuszności, stwier­
dzić, że tego rodzaju infantylne przyrzą­
dzanie „strawy“ podręcznikowej wydeli­
kaci „żołądki“ uczniów, utrudni więc 
w przyszłości korzystanie z książki. Dla­
tego też należy podkreślić, że chodzi tu 
o przemyślenie całego układu podręcz­
ników, o to, aby zasada stopniowania 
trudności była w pełni respektowana.

Cały ten wywód można zilustrować 
przykładem. Ciekawego materiału na te­
mat zmian w budowie podręcznika do­
starcza porównanie jednego rozdziału ze 
starego (1951) i nowego (1954) wydania 
„Historii literatury polskiej dla kl. IX“ 
K. Budzyka i inn. W starym wydaniu 
wiadomości o Reju ujęte są w jedenasto- 
stronicowym rozdziale ,W szlacheckim 
obozie postępu (Bielski. Rej)“, gdzie tok 
opowiadania jest ciągły. W wydaniu 
ostatnim rozdział „Mikołaj Rej“ obejmuje 
13 stron i składa się z następujących 
podrozdziałów, osobno tytułowanych: Ży­
cie i twórczość. Krótka rozprawa. Żywot 
człowieka poczciwego. Znaczenie twór­
czości Reja.

Nie potrzeba przekonywać, że układ 
z r. 1954 jest słuszniejszy metodycznie 
i znacznie czytelniejszy dla ucznia.

Mówiąc o budowie podręcznika warto 
zwrócić uwagę np. na niedawno wydany 
przez Akademię Nauk ZSRR podręcznik 
ekonomii politycznej (Moskwa, 1954). 
Można się przekonać, jak wielką wagę 
przywiązuje się do właściwej konstruk­
cji podręcznika nawet wtedy, gdy prze- 
znaczony jest dla wyższego poziomu na­
uczania.

Chcemy wreszcie wspomnieć o meto­
dycznym opracowaniu podręcznika. Ja­
kie mamy w tym zakresie doświadcze­
nia? Z góry można powiedzieć, że roz­
maitość ' stosowanych tutaj sposobów 
świadczy o zupełnej przypadkowości w 
rozwiązywaniu tego problemu. Zróżnico­
wanie opracowań jest tak wielkie, że 
obejmuje z jednej strony „czyste“ tek­
sty podręcznikowe lub literackie bez ja­
kichkolwiek przypisów i uwag (np. J. 
Dembowska i inn. — wypisy dla kl. VIII, 
PZWS, 1954), dalej — rozwiązania po­
średnie (J. Barbag i inn. — Geografia 
gospod. Polski dla kl. X, PZWS, 1954), 
a wreszcie opracowania o bogatych środ­
kach metodycznych o niewyraźnym zre­
sztą adresie. Do nich należy np. wprowa­
dzenie streszczeń tych utworów literac­
kich, których fragmenty podaje się w 
podręczniku, dalej — stosowanie pytań 
naprowadzających, ćwiczeń pomocni­
czych, pytań kontrolnych do całości roz­
działów itd. (np. „Język polski“ dla za­
sadniczych szkół zawodowych, PWSZ, 
1954; W. Wawrzyezek i inni — „Ćwicze­
nia chemiczne z obliczeniem“, PWT, 
1954; J. Jasiński — „Budżet Państwa 
PRL“, PWG, 1954).

Nie znaczy to przy tym wcale, że skala 
ta jest systemem przemyślanych zabie­
gów stosowanych w zależności od pozio­
mu ucznia. Po prostu jest to zależne od 
indywidualnego rozumienia autora, w pe­
wnym stopniu — od wydawnictwa. Tak 
np. można uogólnić, że wydawnictwa 
pracujące dla szkół technicznych, zwła­
szcza PWSZ i Polgos bardzo dbają o 
opracowanie metodyczne, podczas gdy w 
PZWS tak różne bywają rozwiązania, że 
widocznie sprawa ta zależy chyba tylko 
od autora.

Jak więc wyglądają różne warianty 
stosowanych rozwiązań i jakie można 
zgłosić tutaj uwagi? Zacznijmy od pod­
ręczników obficie zaopatrzonych w ryn­
sztunek metodyczny. Polega on na py­
taniach skierowanych do ucznia a zwra­
cających mu uwagę na niektóre zagad­
nienia tekstu oraz na ćwiczeniach wska­
zanych uczniowi ze względu na potrzebę 
pogłębienia i upraktycznienia tematu.

Bywa. jednak i tak. że zalecenie ćwi­
czeń znajdziemy w podręcznikach prze­
znaczonych dla dzieci ze słabo jeszcze 
opanowaną umiejętnością czytania. Zda­
rza się. że pytania są w taki sposób skon­
struowane, iż przechodzą możliwości 
ucznia (przykłady podał Czernichowski 
w artykule opublikowanym w „Nowej 
Szkole“ nr 4). W tych wypadkach staje 
się zrozumiale, że adresatem tego opra­
cowania jest przede wszystkim nauczy­
ciel, a nie uczeń. Nie jest natomiast ja­

sne, które pytania są przeznaczone dla 
jednej, a które dla drugiej strony.

To pomieszanie nie jest, naturalnie, 
przypadkowe. Autor podręcznika, trochę 
nie dowierzając nauczycielowi, umieszcza 
pytania rzekomo dla ucznia, w istocie — 
dopingując nauczyciela. Ta gra w ślepą 
babkę mogłaby się już skończyć. Dysku­
towane obecnie wyjście: w podręczni­
ku — tylko opracowania dostępne dla 
ucznia i jemu pomocne, natomiast dla 
nauczyciela komentarz metodyczny — to 
wyjście wytlaje się słuszne.

Mamy także próby opracowania me­
todycznego przeznaczonego tylko dla 
ucznia (por. B. Wieczorkiewicz — Mowa 
polska, kl. IV, PZWS. 1954), Brak nato­
miast zupełnie komentarzy metodycz­
nych dla nauczyciela. Nie będzie o nie ła­
two w czasie, gdy brak jeszcze ogólnych 
ujęć metodycznych. Jednak właśnie ta­
kie opracowania mogą się stać w wielu 
wypadkach pierwszą próbą na drodze 
do wypracowania ogólnej metodyki 
przedmiotu.

Pozostaje wreszcie duża część podręcz­
ników pozbawiona rynsztunku metody­
cznego w cytowanej wyżej postaci. Wy­
różniamy tutaj teksty wykładowe oraz 
wypisy. Naszym zdaniem, podawanie sa­
mych tekstów w wypisach, często we 
fragmentach nawet, jest niewłaściwym 
uproszczeniem. Uczeń musi wiedzieć co 
najmniej, o co chodzi w utworze, z któ­
rego fragmentem się zapoznaje, co to 
jest za fragment i w jakim celu jest on 
tu przytoczony. Wymaga to podania in­
formacji o treści całego utworu, okreś­
lenia roli danego urywka na tle tej tre­
ści, umieszczenia paru pytań wskazują­
cych na to, jakie sprawy treściowe czy 
też osobliwości w formie utworu winien 
uczeń zauważyć i przemyśleć. Pozwoli to 
uczniowi przyjść na lekcję z pewnym ma­
teriałem, uchroni go od bezmyślnego 
czytania tekstu. |

To jest garść potrzeb, które należy • 
zasygnalizować autorom podręczników. 
W ' trosce o jakość książki szkolnej | 
i o jej dydaktyczno-wychowawczą sku-; 
teczność powinniśmy znacznie wzbogacić 
arsenał środków metodycznych. Od moż­
liwie upoglądowionych. żywych opowia­
dań, od samorzutnych spostrzeżeń dzieci i 
opartych o dostarczony im materia! ilu- ; 
stracyjny, przejść całą gamę środków 
zaostrzających uwagę ucznia, doskonalą­
cych ją, aby wreszcie, w kl. IX dojść do 
podręcznika typu akademickiego, gdzie 
uczeń winien nauczyć się wnikania w cu­
dzą myśl i konstruowania całości poję­
ciowej na podstawie paru opracowań.

Posiadane przez nas podręczniki stano­
wią duży i różnorodny dorobek. Jest w 
nich jednak sporo partyzantki, brak na- i 
tomiast przemyślanych ogólnie zasad. I 
Ich wypracowanie jest zadaniem żarów- : 
no Instytutu Pedagogiki, jak i wyda w- i 
nictw. od których konsekwentnego od­
działywania wiele zależy. Wypowiedzi 
doświadczonych nauczycieli winny do­
starczyć materiału do tych uogólnień.

T. PARNOWSKI
Otwock
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W roku 1925 jeden z odważnych 
i uczciwszych radnych z Sejmiku Wo­
jewódzkiego w Poznaniu wystosował 
jakże znamienne dla tamtych czasów 
pismo:

Do
RADY SZKOLNEJ OKRĘGOWEJ 

w Poznaniu
na ręce WP Kuratora

Wniosek nagły 
o rozpatrzenie petycji mieszkańców Nielę- 
qowa powiatu kościańskiego, w sprawie 
wstrzymania egzekucji podatków szkoln. 
względnie wstrzymanie licytacji w dniu 
26 bm., którą to Inspektorat Szkolny pow. 
w Kościanie pismem z dnia 18.2. 1925 r. 
L. 812 odrzucił dlatego, że jest wnioskiem 
zbiorowym podpisanym, a me wnoszonym 
pojedynczo.

Rada Szkolna Okręgowa:
Szereg najuboższych robotnikow-nędza- 

rzy, wdów z gminy Nielęgowo zaprotesto­
wał do Starostwa Wydz. pow. w Kościanie 
zajęcie im np. kozy, zega- 
ru, stołu, za podatki szkolne.

Stan majątkowy itd. podane były szcze­
gółowo, liczba członków rodź., wysokość 
podatku jak i dochodów.

Starostwo pismo to skierowało do doty­
czącego Inspektoratu szkolnego. Tenże pis­
mem z dnia 18.2, br. L. 812 oświadczył, że 
wniosek jest zbiorowy, nie pojedynczy, ja 
kiego R. s m. rozpatrywać nie może.

Jeżeli się zważy, że w gminie jest Jeden 
gospodarz, reszta najubożsi robotnicy, a 
patron Niemiec Lorenz, można mieć wyo­
brażenie o sytuacji. Robotnicy ci 
mają miesięcznego wyna­
grodzenia 4 zł i 175 fun­
tów żyta na rodzinę, a po­
datki nałożono na nich 
od 14 — 22 zł, a więc nie w jednej 
wysokości, co się sprzeciwia prawu krajo­
wemu, jeżeli się zważy, że kwoty 
egzekwuje się bezwzględ­
nie, albowiem nie mogą­
cym zapłacić zajęto np. 
kozy żywicielki dzieci, 
stół, prosię, czy zegar 
i termin licytacji wypada na obecną środę 
Popielcową, Jeżeli sH zważy, że w ostatniej 
chwili Inspektorat odrzucił podanie, można 
mieć wyobrażenie o rozpaczy ludności i 
zarodku zniechęcenia do szkoły.

Zarządzenie odmowne Inspektoratu uwa­
żać należy za szczyt biurokracji, szkodli­
wej dla oświaty i społeczeństwa, za nara­
żenie nędzarzy na dalsze koszta pisania 
osobnych poszczególnie podań, za dopusz­
czenie do licytacji, ża postąpienie wbrew 
prawu, albowiem każdy wniosek czy sprze­
ciw uzasadniony do poszczególnych wy­
padków rozpatrywanym być powinien.

Zaznaczam, że nędzarze ci, chcąc utrzy­
mać szkołę wnieśli osobno do Wydziału 
pow. prośbę o udzielenie pomocy w wyso­
kości 250 zl na utrzymanie szkoły, wnio­
skując. że w br. patronaty szkolne będą 
zniesione.

Warto nadmienić, że w roku 1925 
wieś Nielęgowo posiadała szkołę 1-kla- 
sową. tym straszliwsza musiała być nę­
dza ludności, która nie była w 'stanie 
zapłacić podatku szkolnego, nawet na 
utrzymanie jednoklasówki.
(Nadesłał kol. Cz. Skopowski z Poznania)
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Książki 
kukiełkarzy 

wydano u nas książek o teatrze 
1 11 lalek. Jednak ci nauczyciele, którzy chcą 

się zainteresować kukiełkarstwem lub wzbo­
gacić swoją wiedzę w tej dziedzinie, moqą zna­
leźć pomoc w następujących wydawnictwach:

Pożyteczne są przede wszystkim książki 
Si. Iłcwskiego „Kukiełki“ i „Budowa i urzą­
dzanie sceny w teatrze szkolnym i świetlico- 
W'/m“ wydane przez „Naszą Księgarnie“ (wyd. 
II i III 1953), poza tym repertuar wydawany 
przez „Naszą Księgarnię“ w ramach cyklu 
„Teatr szkolny" (kilkanaście pozycji).

Wiele wartościowych wskazówek zawiera 
komplet (10 numerów) czasopisma „Teatr La­
lo:-..' wydawanego w latach 1950 — 53. Czaso­
pisma te uzyskać można za pośrednictwem 
teatru „Arlekin“ w Łodzi, ul. Piotrkowska 150

Można również szczęśliwie natrafić na wy- 
radzieckie: „Pionierskij Tieatr" 

1950 Iskusstwo, „Tiechnika Tieatra Kuko)" 1953 
A. Fiedotowa, „Kukolnyj Tieatr“ 1951 Iskus­
stwo.

się również w sprzedaży w Klubach 
Międzynarodowej Prasy i Książki czeskie cza­
sopismo. miesięcznik teatru lalek „Czesko- 
slove.nsky loutkar“.

A może komu uda sie zaopatrzyć i w książ­
kę Obrazcowa pt. „Aktior s kukłoj“, dotych­
czas nie wydaną po polsku, mimo iż się uka­
zała zarówno v/ Czechosłowacji, jak i w NRD.

Podajemy również tytuły niektórych utwo­
rów scenicznych wydanych przez „Nasza 
Księgarnię", przeznaczonych dla teatru kukieł­
kowego lub też przydatnych dla scenv kukieł­
kowej — których warto poszukać. Przy każ­
dym utworze podano w nawiasie, na jaki po­
ziom widzów utwór się nadaje:

MARIA KOWNACKA — „O straszliwym smo­
ku i dzielnym szewczyku, prześlicznej królew- 
n.e i królu Gwoździku“. Bajka kukiełkowa w 
4 odsłonach z prologiem i epilogiem. Muzyka 
J. Wesołowskiego. Warszawa 1949 r. (klasy

dla
Niewiele

lalek. lei

„O Kasi, co gąski zgubiła". Widowisko ku­
kiełkowe w 5 odsłonach z muzyką J, Weso­
łowskiego. 1949 r. (klasy 1—3).

..O żaczku szkolaczku i o sowizdrzale, co 
Jeden kochał szkołę, a len drugi wcale". Baj­
ka kukiełkowa vi 5 odsł-nach z muzyka J. We­
sołowskiego. (klasy 1 — 3).

„Cztery mi|e za piec". Bajka kukiełkowa 
w 5 odsłonach. 1948 r. (klasy 1—2).

„Wawrzyńcowy sad". Sztuka w 2 aktach 
z muzyką J. Wesołowskiego. (!<lasy 2 — 5).

JAN GRABOWSKI „Wilk, koza i koźlęta". 
Przygoda kukiełkowa w 3 odsłonach z mu­
zyką H. Wilson-Zeligowskiej. 1949 r. (klasy 
1-3).

MATWIEJEW-BUCZAK — „Leśne przygody“. 
Komedyjka kukiełkowa w 4 obrazach z muzy­
ką J. Swatonia. 1949 r. (klasy 2 — 4).

IRENA JURGIELEWICZOWA — „Osiem lalek 
i jeden miś“. Sztuka w 3 odsł. 1951 r. (klasy 
1 -3).

iidNEDYKT HERZ — „Trzewiczki szczęścia“. 
Bajka dla dzieci w 3 odsłonach. 1947 r. (kla­
sy 1-3).

„Bajki na scenie". Ze zbioru tego zawiera­
jącego 12 bajek można przystosować do po- 
trzeb sceny kukiełkowei następujące baik': 
„Koza, kózka i wilk“, „Przyjaciele“, wg. i Kra­
sickiego, „Dwie kozy“, wg. Lafontaine'a, „Mły­
narz, syn jego i osioł" wg. Lafontaine‘a, 
„Smutno niedzieli“ wg. Krylowa, „Dwie lek­
cje“ wg. Lafontaines, „Gdy dziadek Mróz — 
prezenty niósł“, „Tańcowała ryba z rakiem“ 
(groteska).

JERZY ZABOROWSKI — „Zielony mosteczek" 
widowisko kukiełkowe w 4 odsł. 1951 " '
sy 3 — 5).

JAN BRZECHWA — „Siedmiomilowe 
widowisko sceniczne w 17 scenach z 
Z. Turskiego, (konieczna adaptacja), 
2-4).

ALEKSANDER MALISZEWSKI — „Nowe sza­
ty króla“ wg. Andersena. 1951 r. (klasy 2 — 5)).

STANISLAW IŁOWSKI — „Lis Przechera", 
widowisko kukiełkowe w dwóch częściach. 
1947 r.

buty“, 
muzyką 

(klasy

Omau/iamg programy

Czekamy na instrukcję do instrukcji

na 192
li-

,samym

P ROGRAM języka polskiego dla kl. I 
liceów pedagogicznych jest zupełnie 

nowy. Dwie zasadnicze cechy odróżniają 
go od programu dotychczas obowiązują­
cego i od programu kl. VIII liceów ogól­
nokształcących: wprowadzenie kursu li­
teratury i zainicjowanie systematycznego 
kursu gramatyki. Obie inowaeje bardzo 
cenne i bardzo słuszne. Słuszne jest rów­
nież zrezygnowanie z siódmej godziny 
w kl. I.

Ale program kl. I ma niestety i rażące 
wady.

Instrukcja dla liceów ogólnokształcą­
cych wyznacza, przy wymiarze 6 godzin 
tygodniowo, materiał nauczania
godz., a instrukcja programowa dla 
ceów pedagogicznych przy tym 
tygodniowym wymiarze godzin — 216 go­
dzin. Na szczęście na te „dodatkowe“ 24 
godz. nie przewidziano nowego materiału 
a tylko „powtórzenie i utrwalenie". 
Wprawdzie pozycja tych 24 godzin ma 
charakter optymalny i nie będzie zgodna 
z rzeczywistością, ale to nie zmienia 
istoty rzeczy: nauczyciel jęz. polskiego 
w kl. I liceum pedagogicznego dysponuje 
dostateczną ilością godzin na zrealizowa­
nie programu.

Przyjrzyjmy się teraz materiałowi na­
uczania w kl. I liceum pedagogicznego.

Instrukcja przewiduje 24 godziny na 
okres przygotowawczy do historii litera­
tury. Założenie słuszne bezspornie. Ale 
czym ma być ten „okres przygotowaw­
czy“? Instrukcja wyjaśnia: ..Okres ten 
przeznacza się na powtórzenie 
i utrwalenie wiadomości z wie­
dzy o literaturze oraz u g r u n t o w a- 
n i e najprostszych zasad analizy, nadto 
na, stopniowe p r z y g o t o w a- 
n i e uczniów na podstawie wybranych 
tekstów do czytania i rozumienia litera­
tury staropolskiej“. Myślę, że takie zało­
żenie aprobują bez zastrzeżeń wszyscy 
nauczyciele poloniści. Ale tylko założe­
nie. bo to. co podaje instrukcja jako ma­
teriał do realizacji tych założeń, nasuwa 
szereg wątpliwości.

24 godziny okresu przygotowawczego 
do historii literatury wypełniono w ten 
sposób: „Folklor“ — 2 godz., „Iliada“ — 
6 godz., „Stara baśń“ .— 6 godz., „Lilie“ 
Mickiewicza — 3 godz. i „Krzyżacy“ — 
7 godz.

W doborze materiału nauczania uderza 
chwalebna chęć ukazania i syntezy dzie­
jów piśmiennictwa do czasów literatury 
naszego średniowiecza, i obrazów życia 
społeczeństwa polskiego do czasów śred­
niowiecza w odbiciu późniejszych utwo­
rów naszej literatury, tylko że ten pięk­
ny wstęp do historii literatur)’ polskiej 
nie Odpowiada założeniom cytowanym 
powyżej.

Wszystkie wymienione utwory nie wy­
łączając „Iliady“ wyprzedzają kurs hi-

storii, co bardzo utrudnia ich właściwe, 
rozumienie. Analiza „Iliady“, jak to już [ 
wiemy z praktyki, była tonurą i dla 
uczniów, i dla nauczyciela. Młodzież zu­
pełnie nie rozumiała utworu, niemal każ­
de zdanie wymagało długiego komenta- [ 
rza historycznego, rzeczowego i języku-1 
wego. Trudną sytuację pogarszał brak [ 
tekstów i w bibliotece szkolnej, i na ryn­
ku księgarskim.

„Stara baśń“ i „Krzyżacy“ mimo swej 
większej przystępności są utworami zbyt 
obszernymi i wymagającymi zbyt wiele ■ 
czasu choćby ria jednorazowe przeczyta­
nie, by mogły stać się przedmiotem 
szczegółowej analizy, mimo dużego wy­
miaru godzin. A zresztą co to za analiza, 
gdy 1 egzemplarz tekstu przypada na 10 
czy więcej uczniów. Tak więc dobre zało­
żenie zostało zaprzepaszczone w realiza- [ 
cji.

■Wydaje mi się, że jedynie słusznym 
rozwiązaniem „powtórzenia i utrwalenia“ 
a ściślej uzupełnienia niezbędr-.ych ..wia­
domości z wiedzy o literaturze", „ugrunto­
wania najprostszych zasad analizy ‘ oraz 
„przygotowania uczniów na podstawie 
wybranych tekstów do czytania i rozu­
mienia literatury staropolskiej“ mogą 
być i powinny odpowiednio zredagowane 
wypisy. Jeśli nie „specjalne“ to choćby 
te obowiązujące w kl. VIII lic. ogólno­
kształcącego. „Iliadę“, „Starą baśń“ 
i „Krzyżaków“ należałoby zostawić, ale 
jako lekturę uzupełniającą w znacznie 
mniejszym wymiarze godzin.

Kurs historii literatury w kl. I liceum ; 
pedagogicznego obejmuje średniowiecze | 
i odrodzenie w wymiarze i interpretacji.) 
zgodnej z częścią programu dla 
liceum ogólnokształcącego.

Wyjście najłatwiejsze, ale czy 
szniejsze? Wyznaczenie liceom 
gicznym roli przygotowania 
klas I—IV powinno pociągnąć za sobą 
przecież redukcję mniej ważnego dla tych 
zadań materiału nauczania.

Nauka o języku obejmuje w kl. I fo­
netykę. Wzajemny stosunek mowy i pi­
sma. słownictwo i fleksję. Wynika z te­
go, że w programie klas starszych znaj­
dzie się kontynuacja systematycznego 
kursu gramatyki. Fakt ten należy powi­
tać z uznaniem. Przyczyni on się w spo­
sób zasadniczy do przełomu w nauczaniu 
języka polskiego i języka rosyjskiego 
w szkole podstawowej nie mówiąc już 
o innych kształcących wartościach.

Ale i tu program nasuwa pewne za­
strzeżenia. W dziale słownictwa pomi­
nięto słowotwórstwo, a na przymiotnik 
i liczebnik wyznaczono zbyt małą ilość 
godzin (po 2). Poprawki bardzc łatwo do­
konać w ramach obowiązujących 
dżin nauki o języku przez drobną 
cję innych (Iziałów.

Wymiar godzin na „Literaturę

czesną“ i „Współczesne życie literackie" 
w kl. I liceum pedagogicznego jest cał­
kiem słusznie nieco większy (o 4 godz.) 
od wymiaru godzin na „Bieżące życie li­
terackie i lekturę dodatkową“ w -kl. VIII 
liceum ogólnokształcącego. Wymiar ten 
mógłby być jeszcze większy kosztem 
zmniejszenia materiału z historii litera­
tury.

W sposób całkiem tajemniczy potrakto­
wali autorzy instrukcji dla liceów peda­
gogicznych dział „Ćwiczenia w mówieniu 
i pisaniu". Po prostu ponunięto ten dział

Nie ma nawet 
formy

kl. IX

najsłu- 
pedago- 

nauczycieli

66 go- 
reduk-

współ-

zupełnym milczeniem, 
drobnej informacji, że typowe 
ćwiczeń w mówieniu i pisaniu w kl. I 
liceum pedagogicznego 
z programem klasy ósmej liceum ogólno­
kształcącego. Również pominięto milczę- [ 
niem „wyniki nauczania“, które w ża-. 
dnym wypadku nie mogą być takie same : 
jak w kl. VIII liceów ogólnokształcących. [ 
Czy dowiemy się o nich dopiero po j 
otrzymaniu tematów egzaminów pro- [ 
mocyjnych?

. Jeszcze jedna igraszka matematyczna, i 
Instrukcja dla liceów ogólnokształcących [ 
kończy wskazówki, co do form ćwiczeń i 
w mówieniu i pisaniu w kl. VIII, takim [ 
zaleceniem: „Nauczyciel przeprowadzi co [ 
najmniej 6 ćwiczeń klasowych spraw- [ 
dzających (jedno- i dwugodzinnych) oraz j 
4 dyktanda, na co przeznacza się 15 go- . 
dżin“, zaś na omówienie tych ćwiczeń [ 
i typowych błędóvz przeznacza się 10 go- i 
dżin, czyli razem 25 godzin.

Instrukcja dla liceów pedagogicznych [' 
podaje we „Wstępie" do programu na- ■ 
uczania w kl. I krótko: „Ćwiczenia i' 
sprawdzające (w tym 6 dyktand) •— 24 [ 
godziny“.

Z porównania tych dwu zaleceń dla! 
polonisty w liceum pedagogicznym wy- [' 
nikają następujące zadania do rozwiąza- ' 
nia: i. Ile ćwiczeń sprawdzających ma i. 
być w kl. I? 2. Czy ćwiczenia sprawdza­
jące mają być tylko jednogodzinne czy j 
i. dw’ugodzinne? (słuszna nowość na tym [ 
poziomie!) 3. Dlaczego w liceach pedago-[ 
gicznych na ćwiczenia sprawdzające jest . 
o 1 godz. mniej? Zadania pod względem | 
matematycznym nie są trudne, tak że na- [ ■ 
■wet polonista może je rozwiązać. Ale 
ponieważ rozwiązania mogą być różne, i 
to gdzie można znaleźć poprawne?

Na zakończenie prośba pod adresem ! 
autorów instrukcji dla liceów pedagogicz- i , 
nych w’ zakresie języka polskiego. Być [ ( 
może, że uwagi moje nie są „zasadnicze“. I c*iażby'' na chwilę* 
Być może. Ale nawet błahych zastrzeżeń ] • ' ‘ " 
nie należy rozwiązywać w myśl staro- i 
polskiej zasady „jakoś to będzie“. ’ ' ’ 
piej stosować inną zasadę: „Lepiej późno, 
niż wcale“, 
instrukcji.

TADEUSZ MURASIEWICZ
Zakopane

są identyczne

Na wycieczce 
i w kólkis technicznym

PRZECHODZĄC niedawno ulicą ujrzą->[ 
* łem około dwudziestu 13 i 14-letnieh ) 

chłopców, którzy obiegli stojący obok [ 
chodnika traktor. Jedni dotykali go oglą­
dając ze wszystkich stroń, inni wdrapali 
się na pomost kierowcy i próbowali usiąść 
na siodełku. Traktorzysta stał na podwyż­
szeniu i cierpliwie, z uśmiechem zaspoka­
jał ciekawość chłopców odpowiadając na 
liczne pytania. Zachowanie chłopców w 
stosunku do młodego kierowcy było najzu­
pełniej poprawne. Kiedy zastanowiłem się 
nad owym -wydarzeniem, musiałem przy­
znać, że ta przypadkowa lekcja kształce­
nia politechnicznego dała cłTopcom o wie­
le więcej wdadomości i zadowolenia niż 
często „sztywne“ i niedostosowane do psy­
chiki młodzieżowej zajęcia w kółkach tech­
nicznych lub w świetlicy.

— Oto .dowód —- pomyślałem sobie — 
jak bardzo młodzież interesuje się tymi 
sprawami, jak my, wychowawcy, nie po­
trafimy wykorzystać jej zainteresowań i 
tym samym osłabiamy je niekiedy, a na­
wet zaprzepaszczamy. Wydaje mi się, że 
dla nauczyciela jest tu duże pole do dzia­
łania, gdyż łatwo może nawiązać do 
owych zainteresowań, przede wszystkim ńą 
lekcjach fizyki, zajęciach w kółku technicz­
nym lub nawet na zbiórkach harcerskich.

Podam własny przykład pracy z zakre­
su kształcenia politechnicznego w naucza­
niu fizyki. Opracowując temat w kl. V 
„Urządzenia dające dobrą wodę do picia 
i ich znaczenie higieniczne“ zapowiedzia­
łem wycieczkę do zakładów wodociągo- [ 
wych. Już sama zapowiedź wywołała u 
dzieci duże zadowolenie. Dokładnie omówi­
liśmy organizacyjną i merytoryczną stronę , 
wycieczki oraz postaraliśmy się o zgodę na [ 
zwiedzenie zakładu. W wyznaczonym dniu 
pomaszerowały dzieci do zakładów wodo­
ciągowych. Ż zainteresowaniem oglądały 
zauważone szczegóły różnych ■ urządzeń [ 
oraz wysłuchały przystępnego wykładu kie- [ 
równika zakładu.

Począwszy od turbin elektrycznych jako 
źródła napędowego pomp, poprzez urzą- [ 

[ dzenia rozpylające wodę na drobne, czą- ■ 
- [ steczki (parę) i filtry a na zbiorniku i wie- [ 
_ ' ży ciśnień skończywszy, uczniowie pozna-1 
' j wali kolejne etapy produkcji zdrowej i i 
,l 1 smacznej wody. Dzięki łatwym sposobom [ 

[ wyjaśniania, podanym w oparciu o kon- [ 
1 kretne urządzenia, młodzież zapoznała się [ 

[ ze źródłem wody, z ilością dziennej produk- [ 
- [ cji, urządzeniami filtrów. Oglądała wodo- । 

, mierze, zaznajomiła się z organizacją pra- [ 
! cy w zwiedzanym zakładzie. Uczniowie do- [ 
, [ szli do przekonania, że zakład pełni waż­

ną rolę w gospodarce. Zatrzymany,, cho- 
pozbawiłby przemysł) 

i ludność wody tak niezbędnej dla funkcjo- [ 
nowania urządzeń i zachowania liigienicz-

od 3 lat na odprawach opiekunów 
skich przeprowadza krótkie kursy 
na celu zaznajomienie nauczycieli 
rodzaju zajęciami. Uczy on swoich kole­
gów wytwarzania pomocy naukowych, te­
chniki pracy i jej organizacji oraz obrób­
ki materiałów. Z kolei opiekunowie drużyn 
harcerskich prowadzą niektóre prace 
z młodzieżą, kształcą ją technicznie i pod­
noszą poziom pracy ręcznej.

WÓDKO w Śtalinogrodzie również przy­
chodzi z dużą pomocą nauczycielstwu pra­
cującemu w trudnych warunkach. Na od­
prawach zespołu pracy ręcznej i rysunku 
przygotowywane są różne wzory modeli, 
które z kolei zostaną wykonane przez ucz­
niów w związku z poszczególnymi temata­
mi lekcyjnymi. Z jednej strony chodzi 
o ożywienie samych odpraw zespołu, z dru­
giej o zainteresowanie szerszego ogółu nau­
czycielstwa problematyką kształcenia poli­
technicznego. Słabiej dotąd pracujące szko­
ły w tym zakresie będą mogły wykonywać 
program z większym powodzeniem.

W. CIERPKA
Brzezinka koło Mysłowic

'• Już le- nych warunków życia.

harcer- 
mające 
z tego

Czy można wcześniej 
zwalniać na ferie

12.XII.54 r.

Otrzymaliśmy następujący list od 
kolegi J. K. z Warszawy:

„Co roku w grudniu mamy sporo 
próśb od poszczególnych rodziców, by 
nieco wcześniej zwolnić ich dziecko na 
ferie zimowe. Motywy bywają różne, 
ale najczęstszym argumentem bywa 
to, że rod:ice dostali miejsce w domu 
wypoczynkowym i pragną spędzić 
urlop razem z dzieckiem. Sam jestem 
człowiekiem bardzo zajętym i mało 
mani czasu dla własnych dzieci, toteż 
rozumiem ludzi, którzy pragną przy­
najmniej w czasie urlopu bliżej poob- 
cowai z dzieckiem. Jednak jajco dyrek­
tor szkoły nie powinienem chyba dopu­
ścić do rozluźnienia dyscypliny. Po­
radźcie, jak postępować?“.

ODPOWIADAMY: Nie wiemy czy 
kolega J. K- jest dyrektorem liceum 
czy szkoły 11-letnięj, to znaczy czy 
chodzi mu o wcześniejsze zwalnianie 
uczniów klas licealnych, czy także 
uczniów młodszych. Różnica zaś jest 
— jak nam się wydaje — istotna. W 
pierwszym bowiem wypadku chodzi 
głównie o problem dyscypliny, w dru­
gim — głównie O problem należytej 
i koniecznej opieki rodziców nad dzie­
ckiem. Rozpatrzmy oba wypadki.

Prośby o wcześniejsze zwalnianie 
uczniów klas licealnych — zdaniem 
naszym — należy załatwiać odmow­
nie i to z całą stanowczością. Od. ucz­
niów liceów możemy i powinniśmy wy­
magać takiej dyscypliny pracy szkol­
nej, jakiej się w ogóle wymaga od lu­
dzi pracy. Uczeń liceum może sam 
później dojechać do rodziców, którzy 
bawią na wczasach, może też sam pa­
rę dni pozostać w domu w czasie ich 
nieobecności. Zwalnianie wcześniejsze 
nie byłoby tu (z wyjątkiem jakichś 
nielicznych specjalnych wypadków) 
niczym usprawiedliwione, miałoby 
więc raczej charakter przywileju. Za­
daniem naszej szkoły jest wychować 
każdą jednostkę na świadomego, ak­
tywnego, zdyscyplinowanego człowie­
ka pracy — a więc wychować w ko­
lektywie, przez kolektyw i dla życia 
w socjalistycznym kolektywie. Kolek­
tyw szkolny ma swoje“ prawa, jedna­
kowo obowiązujące wszystkich człon­
ków. Tworzenie jakichkolwiek nieuza­
sadnionych wyjątków rozbija jedność 
kolektywu, osłabia jego oddziaływanie, 
a z czasem może spowodować jego 
rozkład.

A więc przez wzgląd na kolektyw 
wyjątki takie są niedopuszczalne. Ale 
nie tylko dlatego. Również przez 
wzgląd na jednostkę. Wytłumaczcie ro­
dzicom, że ich dziecko nie zyskuje, 
lecz traci w takich wypadkach. Uczeń 
taki nie wyrobi w sobie samodzielno­
ści, nie nauczy się za młodu opanowy­
wania swych pragnień i zachcianek, 
przeciwnie — będzie się dopomina! ich 
natychmiastowego zaspokojenia, bę­
dzie się domagał przywilejów. Sami 
rodzice będą nieraz w ciężkiej sytua­
cji. Tak więc i ze względu na jedno­
stkę nie wolno dopuszczać do wyjąt­
kowego uprzywilejowania niektórych.

Inaczej sprawa się przedstawia, jeśli 
chodzi o dzieci młodsze, o uczniów 
szkól podstawowych. Dzieciom tym 
rodzice obowiązani są zapewnić tro­
skliwą opiekę, jeśli więc wyjeżdżają 
na wczasy nieco wcześniej niż zaczy­
nają się ferie szkolne i jeśli nie mają 
z kim dziecka zostawić, trzeba zwol­
nienia udzielić, Ale przy tej okazji na­
leży z rodzicami pomówić, i ostrzec ich, 
że udzielanie. zwolnień w czasie trwa­
nia lekcji nie jest ani dla szkoły, ani 
dla dziecka korzystne. Zwolnienie 
wcześniejsze ze względu na urlop ro­
dziców musi być traktowane jako pe­
wien kompromis, na który szkoła może 
pójść w drodze wyjątku, ale którego 
nie może stasować systematycznie.

Naszym zdaniem, zwolnień wcześ­
niejszych może udzielać tylko kierow­
nik (dyrektor) szkoły, a nie wycho­
wawcy. Już to samo zwróci rodzicom 
uwagę na ważność sprawy.

Najbardziej zainteresowały się dzieci ‘ 
, ’ ' .... Próbowałem wyjaśnić im
[ działanie jednego wodowskazu, jednak spo- [ 
) str.zegłem, że nie wszyscy mnie zrozumieli.! 
) Po powrocie więc wyjaśniłem zasady dzia- i 
łania wodowskazu posługując się mode­
lem. Potem uczniowie w ramach zajęć 
kółka technicznego sami wykonali taki mo- ■ 
del na podstawie prostego rysunku, który 
otrzymaliśmy z zakładu. Pracę tę systema­
tycznie kontrolowałem, by przekonać się, 
czy uczniowie orientują się w celowości 
każdego wykonywanego przez siebie za­
biegu, czy umiejętnie posługują się na­
rzędziami. czy pracują świadomie. Tak bo- 

I wiem pojmowałem sprawę kształcenia poli- 
। technicznego.

Przykład ten wskazuje, jak w prymi- ) 
[ tywnych warunkach można przeprowadzić i 
[ niejedną rzecz w szkole i uwzględniać ! 
[ kształcenie politechniczne w nauczaniu. Po- ! 
[ stępując tak lub podobnie uniknąłem nu- [ 
I dów na lekcji i na zajęciach kółka, mło-; 
[dzież zaś rozbudziła w sobie aktywność \ 
) i rozwijała zainteresowania.
i Dużą rolę w zakresie kształcenia poli- I 
। technicznego niewątpliwie odgrywają w [ 

• - . [ szkołach kółka techniczne. Wprawdzie nie- ) 
przedyskutować i po osta-! które szkoły nie mają początkowo niezbęd- 
iracowaniu wprowadzić w nych narzędzi do pracy, lecz w takich sy- i

[ tuacjach radzimy sobie, zwracając się nie- ■ 
[ kiedy o pomoc do rodziców. Tak przynaj- [ 
[ mniej ja postąpiłem,
i W związku z ,tym poruszę jeszcze jedną) 
. sprawę. Przykładem dobrej pracy w roz- । 
wiązywaniu trudności związanych z kształ-1

; ceniem politechnicznym młodzieży jest po-) 
wiat । Zawiercie w woj, stalinogrodzkim. [ 

। Instruktor pracy ręcznej w. tym powiecie'

Czekamy na instrukcję do wodowskazami.

Me zapominać o nauczycielach klas I—IV
IEDŃYM z ważnych posunięć mających ■

•J na celu podniesienie jakości pracy ■ 
naszych szkół podstawowych jest ostatnia ■ 
reforma kształcenia nauczycieli. Powo-. 
łane do życia „Studia Nauczycielskie“ — 
stałe i zaoczne — przygotują w naj- [ 
bliższych kilku łatach tysiące nauczycieli [ 
z pogłębionymi kwalifikacjami, spżcjali- ■ 
stów w zakresie dwóch wybranych 
przedmiotów i dadzą im • dodatkowe kwa- [ 
lifikacje do nauczania w kl. V—VII.

Tegoroczna rekrutacja na SN świad­
czy o dużym zainteresowaniu nauczycieli . 
studiami. Pęd do wiedzy wśród nauczy- | 
cielstwa. jest wielki. Toteż Ministerstwo ' 
Oświaty przygotowuje plany zorganizo-. 
wania dalszych placówek tego typu ; 
w następnym roku szkolnym.

W związku z tym chcę zwrócić uwagę i 
na ważną lukę w dotychczasowym syste­
mie kształcenia nauczycieli, lukę, która [ 
nie znalazła należytego rozwiązania rów- , 
nież w nowym systemie. Dotychczasowy : 
system nie przewidywał możliwości pod­
niesienia kwalifikacji nauczyciela Ki. 
I—IV w obrębię jego zainteresowań. , 
nie przewidywał awansu nauczyciela I 
klas niższych bez zrywania więzi z ty-: 
mi klasami. WKN dawał mu kwali-'

fikacje do nauczania w kl. V —VII, 
■ PWSP — do nauczania w Szkołach śred- 
[ nich, podobnie uniwersytet. W progra- 
[ mach wymienionych uczelni nie było me­

todyki nauczania początkowego. Nic więc 
■ dziwnego, że po ukończeniu tych uczelni 
[ nauczyciel „wysferzał się“ z klas niż­

szych. klasy niższe traciły go na zawsze. 
W ten sposób znaczna część doświadczo­
nych nauczycieli, ą przy tym ambitnych, 
i z pogłębioną wiedzą opuszczała rok­
rocznie szeregi nauczycieli klas niższych.

Jeśli dodamy do tego stanu rzeczy i to, 
że nauczyciel pedagogiki w dotychczaso­
wym systemie nie miał możności studio­
wania metodyki nauczania początkowego 
na wyższych uczelniach, to chyba jasnym 
się stanie, dlaczego ciągle jeszcze nie uzy­
skujemy zadowalających wyników nau­
czania na stopniu propedeutycznym. Przy­
czyna tego stanu tkwi w znacznej .mierze 
w dotychczasowym systemie kształcenia 
nauczycieli. Lukę tę należałoby obecnie, 
w związku z rozbudową SN zlikwidować [ 
i stworzyć warunki dalszych systematycż- ! 
nych studiów nauczycielowi kl I—IV. ।

Pian tych studiów mógłby być następu- ) 
jący: obok istniejących już grup SN zor- ) 
ganizować grupę, na której program zło- !

żą się zagadnienia metodyczno-pedago- 
giczne oraz jakiś przedmiot nauczania 
w szkole. Tym przedmiotem winien być 
rysunek i praca ręczna, względnie jeden 
z przedmiotów udzielanych w kl. I—IV, 
najlepiej chyba biologia. Pogłębione wia- 

, domości i umiejętności w dziedzinie ry- 
[ sunku i prac ręcznych umożliwiłyby na­

uczycielowi lepiej przygotować uczniów 
klas niższych do nauczania politechnicz­
nego w klasach wyższych, a znowu glę- 

! biej i lepiej opanowana wiedza z dzie- 
) dżiny biologii pozwoliłaby mu podnieść 

na wyższy poziom „pogadanki" w naucza­
niu języka polskiego oraz należycie po­
prowadzić działkę szkolną.

Na tej drodze przygotowalibyśmy aktyw 
nauczania początkowego: kierowników 
WODKO-sekcji kl. I—IV, instruktorów 
PODKO tej sekcji oraz nauczycieli szko­
ły ćwiczeń uczących w klasach niższych. 
Dopiero dodatkowo przygotowany aktyw 
poprowadziłby niewątpliwie na wyższym 

। poziomie swoją pracę instruktorską i pod­
niósłby poziom pracy ogółu nauczycieli 
klas niższych, a tym samym i wyniki na­
uczania w tych klasach.

[ W ten sposób — poza podniesieniem 
wyników nauczania i wychowania w kl.

I—IV — uzyskalibyśmy niewątpliwie 
. jeszcze dalsze cele: poprzez drugi przed­
miot specjalny powiązalibyśmy nauczy­
ciela klas niższych z klasami V—VII. Da­
łoby to pewne korzyści w dziedzinie orga­
nizacji planu nauczania. Przecież uczący 
w kl. I—IV będzie musiał uzupełniać 
swoje godziny i to w klasach V—VII. Bę­
dzie mógł wtedy uzupełniać swoją pracę 
nauczaniem przedmiotu, do którego bę­
dzie miał specjalne, dodatkowe przygoto­
wanie na równi z innymi nauczycielami

> klas V—VII. Podniesie to także jego sa­
mopoczucie. Uzupełnienie Studium Na­
uczycielskiego przez dodanie proponowa­
nej nowej grupy przyniosłoby niewątpli­
wie korzystne zmiany.

Warto, moim zdaniem, tę sprawę prze­
analizować, i 
tecznym opracowaniu . .. ____
życie.

ANTONI MAĆKOWIAK 
Poznań

Od Redakcji
Ponieważ sprawa podnoszenia kwalifi­

kacji interesuje wieiu nauczycieli klas 
I—IV, Redakcja zapytuje Ministerstwo 
Oświaty, jakie są zamierzenia Minister- wiat 
stwa w tej dziedzinie.

W oczach insirukiora biologii
na działce rozpoczyna się i kończy rapor­
tem z musztrą, a temat lekcyjny „wiosen­
na uprawa gleby“ zrealizowano w ten spo­
sób. że młodzież ponownie przekopała po­
letko nawiezione obornikiem w jesieni. 
Sporo w tym winy dyrektora, który przy­
dzielając nauczycielom czynności, idzie po 
linii najmniejszego oporu i nie widzi ko­
nieczności wiązania na stałe zajęć na dział­
ce z osobą jej opiekuna, nie dba też o po­
trzebny instruktaż dla swego przygodnego 
biologa.

Problem szkolenia opiekunów działek 
spoczął na kursach centralnych. Liczba ty­
sięcy tak przeszkolonych nauczycieli bio­
logii jest jednak ułudna. Cóż dać może np. 
kilkugodzinne siedzenie w upalne dni lip­
cowe i wysłuchiwanie nawet interesują­
cego wykładu inżyniera-warzywnika na 
temat sporządzania doniczek odżywc ych 
lub spisywanie litanii odmian zbóż rejo- 
nizowanych? „Udycz żółty“ czy „prze­
bój II“ w takich warunkach nie wzbudza 
w umyśle słuchacza więcej nad wyobraże­
nie zwykłego owsa. Podczas tegorocznych

Spróbuję pomó­
wić o tym, co nur­
tuje nas, nauczy­
cieli terenowych, 

■ w związku z pra­
cą na działkach 
szkolnych. Może 
„warte to będzie 
listka kapusty“ — 

•ale do rzeczy.
A więc problem 

kadr opiekunów 
działek szkolnych. 
W zagadnieniu 
działki szkolnej

widzimy jedność nauczyciela-opiekuna, 
uczniów — głównych gospodarzy i odpo­
wiednio przygotowanego terenu pod dział­
kę. Mózgiem całego zagadnienia będzie 
zawsze nauczyciel. Jego osobowość w naj­
trudniejszych warunkach przynieść może 
przepiękne osiągnięcia (mam tu na myśli 
np. pracę kol. Skupińskiej w Grochowi­
skach, powiat Żnin). Przeciwnie, nawet do­
brze Wyposażona działka może być za­
niedbana właśnie tylko na skutek braku 
zainteresowania się nią przez nauczyciela 
biologii. Sprawa ta wp.ywa wybitnie ha­
mująco na rozwój działek, jak to ma miej­
sce np. w woj. stalinogrodzkim. Absurdem 
byłoby tu żądanie od każdego nauczyciela kursów centralnych w Lęborku nie umoż- 

' ' . liwiono słuchaczom praktyki w terenie.
Inż. Łęski, jeden z wykładowców, choć 

i miał pełną walizkę pomocy naukowych, 
[ nie zdołał przecie przewieźć sadu skier­
niewickiego.-Ale jakie były trudności, któ- 
re uniemożliwiły przewiezienie słuchaczy

biologii umiejętności prowadzenia zajęć 
ogrodniczych, skoro nie wyposażono go w 
te umiejętności podczas pobytu w liceum, 
zaś w drodze doświadczenia osobistego — 
wśród hałd i zabudowań fabrycznych — 
nabyć ich nie zdołał.

Czy nie śmiesznie brzmi w takich wa- na doświadczalne poletka instytutów, tego 
runkach końcowa uwaga instrukcji z dn.
13, V 1954 r. w sprawie działek szkolnych 
(Dzl Urz. Min. Ośw. Nr 8, z dn. 8 czerwca 
1954 r.j, że „i 
nie powinny być niższe od przeciętnych

- nie wiemy.
Gromadzenie w jednej miejscowości oko­

ło 150 nauczycieli biologii z góry prz-kre- 
plony uzyskiwane na działce । śla praktyczny charakter organizowanych 

._ ....... v być niższe od przeciętnych (na działce szkolnej zajęć, a to z braku reä,-
plonów w dobrych gospodarstwach dane- nych możliwości „zatrudnienia“ tak licz- 
go powiatu?" • i nych rąk. Chodzenie po działce, odczytywa-

Nie spełni też swego zadania praca nau- nie tabliczek, „ułamkowe“ wykonywanie 
czyciela, który pielęgnuje u młodzieży je- [czynności na niedużym, skrawku ziemi, , to 
dynie nawyki ogrodnicze i hodowlane za- tylko pozory praktycznego charakteru 
niedbująć jej naukę i wychowanie. Jakże [. zajęć, 
też może się dorobić dobrego opiekuna - 
działki ta szkołą, w której dyrektor lub 
kierownik nie docenia lub nie umie zdecy­

dowanie postawić sprawy specjalizacji 
i odsuwa nauczyciela biologii od naucza­
nia w klasach bezpośrednio związanych 
z. zajęciami na działce. Na terenie powiatu 
pszczyńsko-tyskiego jest jeszcze kilka ta­
kich szkół-unikatów. np. Krasowy, Kobiór, 
Mikołów V. Nic tedy dziwnego, że lekcja

Doświadczenia z terenu wykazują wy- 
I raźny wpływ dobrze prosperujących dzia­
łek na szkoły sąsiednie. Do nich idzie się 
po wskazówki techniczne, po nasiona i ro- 

■ śliny, tam prowadzi się mlodz eż dla zmo- 
■ । bilizowania jej do pracy na własnej działce. 

; Oparcie szkolenia nauczycieli o wzorcowy: 
powiatowy, wojewódzki albo i centralny 
ogród szkolny stanowić może poważny 

'czynnik umasówienia działek i podnlesie- 
1 ■ nia poziomu ich pracy.

Nie jest też należycie postawiony pro­
blem działki szkolnej przy zakładach 

i kształcenia nauczycieli. Absolwenci PWSP, 
i na równi z kolegami liceów pedagogicz- 
: nych stają bezradni wobec zajęć na działce, 
i Bo też ani instrukcja programowa, ani ni- 
, kłe możliwości organizacji zajęć pozalek­
cyjnych nie stwarzają warunków ku temu, 
i by związać uczniów z pracą na działce. 
Działka szkolna liceum pedagogicznego to

■ szczególny problem. Poziom upraw i orga- 
' nizacja pracy powinny być tam tak wyso­
kie, by uczeń mógł później samodzielnie 
i z zamiłowaniem poprowadzić pcwierzo- 

[ ną sobie działkę i korzystnie realizować 
i dydaktyczno-wychowawcze zadania szkoły.
Należy tylko zorganizować w szkole odpo- 

' Wiednie zajęcia pozalekcyjne z tego zakre­
su. Na podstawie własnego doświadczenia 
przyznać muszę, że odgórnie możliwości 
tych się nie docenia i nic się \v tym kierun- 

[ ku nie robi.
Rozważyć też trzeba cele i kierunek pro- 

; wadzo.nych na działce prac. Instrukcja mi- 
[ nisterialha z dnia 13. V 1954 r. ujmu e je 
właściwie i jasno. Tegoroczne spostrzeżenia 
wykazują jednak pewien rózdźwięk m'ę- 
dży teoretycznym założeniem rozporządze­
nia a praktyką.

W wyniku dyskusji nad uchwałami 
IX Plenum, a później nad postanowieniami , 
II Zjazdu PZPR w działce widzi się przede 
wszystkim wygodne narzędzie upowszech­
nienia wiedzy rolniczej, nie bacząc na stan 
tego narzędzia i istotne jego przeznaczenie. . 

| ..Żąda się“ od działki wzorowej uprawy, 
■pokazu nowych, ważnych roTin, racjonal-

Daleki jestem od negowania wartości 
i kursów centralnych, osobiście wiele im 
i zawdzięczam. Niezawodny jest ich wpływ 
[ mobilizujący. Tysiące działek tam właśnie 
■_„wykiełkowało“. Chcemy jednak praktyki, _ 
, krótkoterminowych kursów w powiatach, nego postawienia płodozmianu i stosowa- 

by opracowywać na nich ..lokalną“ tema- nia najnowszych zabiegów agrobiologicz- 
tykę, rośnie bowiem zapotrzebowanie na nych w produkcji rolnej, wymaga się 
gruntown'ejsze przygotowanie fachowe na- wzbudzenia zainteresowania tymi pracami 
uczycieli biologów. i u okolicznych chłopów. Na tym odcinku

■ pojedyncze działki „odnoszą“ sukcesy — 
i jest ich jednak nieproporcjonalnie mało, 
i Nie jest to winą działek, ani ich opie- 
; kunów.
i _ W terenie widzimy przecenianie roli dzi­
siejszej działki szkolnej w zakresie podno-

: szenia produkcji rolnej. Według przewod- 
। nika A. Drewniaka pt. „Doświadczenia na 
[działce szkolnej“ należy:, „przy podawaniu 
opisu sprawozdawczego szczególną uwagę 

I .zwrócić na zainteresowanie się okolicznych 
rolników doświadczeniami i rozpowszech- 

' nianie nowych roślin, nowych metod upra- 
I wy, nawożenia itp.“ (str. 30). Taki obowią- 
[ zek ze względu na dotychczasowy stan or­
ganizacyjny działek przerasta nasze możli- 

[ wości. Przede wszystkim chcemy mieć na 
■oku wychowanie ucznia, pełną' realizację 
dydaktycznych celów programu — chcemy 
solidnej, codziennej, nie efekciarskiej ro­
boty. Da nam ona w rezultacie również 
promieniującą na środowisko działkę, ale

[ przede wszystkim przyczyni się do tego, 
■ że dobrze wykształcimy i wychowamy mlo- 
[ dego obywatela.

Stwierdzenie niskiego jeszcze poziomu 
ogo.u działek nie jest nowością' Chodzi 
raczej o zrozumienie jego przyczyn, pozna- [ 
nie sposobów zaradzenia złu. Dostrzeżenie [ 
tych niedomagali przez pracowników admi­
nistracji szkolnej oraz organa ODKO, ży- [ 
czhwe podejście podczas hospitacji, bez­
pośrednie, konkretne rady, pomoc w do- i 
starczaniu nasion i roślin, przeprowadzę- j 
nie pokazowych zajęć, kierowanie nauczy-[ 
cieli na kursy, rozbudzenie zainteresowań [ 
działką wśród nauczycieli i uczniów danej 
szkoły, sprawiedliwe wyróżnianie nauczy­
cieli, podawanie ich do nagród — oto wla- ' 
sciwa droga podnoszenia działek na obec­
nym etapie.

Trudno zamykać oczy na materialne po- [ 
trzeby działek, jak ogrodzenie w miejseo- ■ 
wościach o gęstym zaludnieniu. Np. piękny 
dorobek wyróżnionej dyplomem rriiczuri- 
nowskim i nagrodami działki szkolnej w 
Goczałkowicach - Zdroju idzie na marne, [ 
stając się pastwą bydła i chuliganów. 
Ogrodzenie działki przy nowym budynku 
szkolnym przerasta możliwości kierowni­
ctwa szkoły, a wszelkie zabiegi o pomoc w 
Wydziale Oświaty w Pszczynie i w Mini- i 
sterstwie Oświaty spełzły na niczym, Fra- I

i szka — Goczałkowice, lecz takich działek 
| jest tysiące.

Należałoby też rozproszyć niejasności 
; związane z doświadczalnym charakterem 
prac na działce szkolnej. Przeprowadzanie

: doświadczeń jest dla nas nakazem progra- i 
[ mowym, niestety często jednak nieumie-' 
I jętnie i niekonsekwentnie to czynimy.' 
[ Wówczas dają one negatywne wyniki i po-! 
i dważają „autorytet" działki. Ź drugiej 
i strony wizytator patrzy nieraz na działkę i 
[ okiem laika żądnego rewelacyjnych efe­
któw dla swych sprawozdań. Jeżeli tych

' efektów nie ma, co najczęściej jest zupeł- 
। nie zrozumiałe, pracę ocenia się ujemnie.

Zaniechano związanych z programem i 
) nauczania biologii i przed kilku laty sto- 
[ sowanych modnych prób nad jarowizacją, [ 
stadialnością rozwoju roślin, krzyżówkami'

I wegetatywnymi, regulowaniem owocowa- \ 
| nia ilp. Nic wspomniano o tego rodzaju za- [ 
[ jęciach na tegorocznych kursach central- ; 
[ nych. Przemilczano je na krajowej kon- [ 
ferencji nauczycieli — „działkowiczów“ [ 
zorganizowanej w br. w Sopocie. Czy na- . 

[ leży, w tym widzieć zmianę kierunku prac ; 
na działkach szkolnych?

Niezawodnie prąd życia naszego włącza 
, szkołę poprzez działkę w orbitę nowych, 
i aktualnych zadań państwowych. Zbyt cia- 
l sne dotychczas pojmowanie zajęć miczu- 
. rinowskich poszerzamy zapoznając ucznia 
[z ulepszonymi metodami produkcji roślin.
Technika uprawy i pielęgnacji warzyw, [ 

[ krzewów i kwiatów nasuwa dostatecznie 
i bogaty i przystępny dla ucznia szkoły pod­
stawowej materiał związany z dydaktycz- 

: no-wychowawczą problematyką programu 
; biologii. Pozwala to wdrażać młodzież do 
: realizacji wskazań II Zjazdu PZPR.
’ Czynimy krok naprzód w planowaniu 
zajęć na działce. Niech plan ten będzie ja- [ 
sny i bez niedomówień, wzbudzających 
objawy niezadowolenia z powodu sezono- [ 
wości i nowinkarstwa. Chcemy w pracy : 
długofalowości, dostosowania do potrzeb 
i możliwości danego typu działki. Nie wy­
strzegamy ąię podejmowania prac badaw­
czych w oparciu o instytucje naukowe. . 
Poniesiemy postęp wiedzy rolniczej w śro- 
dowsko. Podjąć się tego wszakże można 
tylko przez nieliczne, odpowiednio posta­
wione i faktycznie w powiecie przodujące 
działki. Pozwoli to doprowadzić raz podję­
te prace do ostatecznego wyniku, gdyż nie 
— planowanie, a — wykonanie jest głów­
nym zadaniem. KAROL ZAJĄC

Pszczyna i,
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O nową Polskę

JEDENAŚCIE lat mija od zgonu współtwór­
cy Związku Patriotów Polskich w ZSKK 

i Wojska Polskiego — Alfreda Lampego — 
wybitnego działacza polskiego ruchu rewolu­
cyjnego. Przemówienia i artykuły A. Lampe­
go wydała ostatnio „Książka i Wiedza“ w 
zbiorze zatytułowanym „O nową Polskę“. 
W porządku chronologicznym zgrupowano tu 
prace — najpierw te, które ukazywały się 
w latach 1931 —1933, prace mówiące o kie 
rowniczej działalności KPP w walce polskie­
go proletariatu. Następne artykuły dotyczą 
już okresu walki z okupantem w latach 
1941 — 1943.

Na przestrzeni stosunkowo niedługiego 
kresu czasu następują historyczne zmiany w 
życiu narodu. Już v/e wrześniu 1930 r., na 
V Zjeździe KPP, A. Lampe stwierdzając głębo­
ki kryzys reżimu faszystowskiego, przewiduje 
zbliżanie się wielkich bitew klasowych. Na 
zjeździć tym nawołuje do „tworzenia jednoli­
tego frontu cd dołu“, do mobilizowania kadr 
partyjnych i wszystkich członków Partii do 
walki. „Każda komórka musi wiedzieć, że od 
tego jak ona funkcjonuje, jak jest związana 
z masą fabryczną — zależy bardzo wiele“ — 
mówi Lampe. Na konieczność rewolucjonizo­
wania mas wskazuje opisując strajki, mówiąc 
także o innych formach walki politycznej.

Bogaty jest dorobek publicystyczny z okre­
su lat 1941—1943, kiedy A. Lampe, przebywa­
jąc y/ Związku Radzieckim żywo odczuwa 
wszystko to, co dzieje się w kraju, kiedy 
rozprawia się z błędami przedwojennych rzą­
dów sanacyjnych i współcześnie działającej 
reakcji. „Reakcyjny zespół domorosłych faszy 
stów żył z Polski ale nie dla Polski“ — 
stwierdza Lampe.

0-

W artykułach swoich demaskuje zdradziec­
ką taktykę „bohaierów szosy żaleszczyckiej“ 
i całej reakcji czekającej na wykrwawienie się 
Związku Radzieckiego, by znowu objąć pano­
wanie nad narodem. Gorzki posmak aktual­
ności mają i dziś słowa napisane 5.VI.1942 r. 
(„Newo Widnokręgi" nr 3): „Dlatego też kie­
dy pod protekcją pewnych profaszystowskich 
elementów Stanów Zjednoczonych i Anglii wy­
łażą znów 
rozpierać 
wane idee

na światło dzienne i 
zbankrutowani ludzie i
— nie wolno milczeć“ (str. 151).

próbują się 
zbankruto-

Poprzez 
o stworzeniu frontu narodowego pod kierun­
kiem klasy Vrobotniczej o wyzwolenie narodo­
we i społeczne. Hasło jedności narodu nie 
było podyktowane jakimś manewrem taktycz­
nym, lecz było u Lampego częścią składową 
programu działania przyszłej, nowej Polski.

Z artykułów A. Lampego można. odczytać 
przyszły program Polski socjalistycznej. Jego 
testamentem politycznym w sprawie polityki 
zagranicznej jest artykuł Miejsce Polski w 
Europ e“, testament w znacznej części zreali­
zowany i wymagający dalszej czujności ciia 
wypełnienia postulatu „stabilizacji i obrony 
pokoju w Europie, dla uniemożliwienia nowej 
agresji imperializmu niemieckiego“.

wiele artykułów przewija się myśl

Mister Megel ma glos
■yy STANACH ZJEDNOCZONYCH 

* ’ przed miesiącem trwała kampania 
, przedwyborcza do '' Kongresu Amerykań­
skiego. W tej tragikomicznej farsie wza- 
jemnego obrzucania się błotem niejedno 

! wychodzi na jaw. Wychodzą tu na jaw nie 
tylko różne „sprawki“ poszczególnych kan- 

I dydatów na przyszłych Kongresmanów, 
I ale mimo woli odsłania się różne ciemne 
strony całych odcinków życ.ia publicznego, 

; które „Głos Ameryki“ licząc' na naiwność 
। zagranicznych słuchaczy stara się bezsku­
tecznie przedstawiać w tak jasnych bar­
wach.

Nas niewątpliwie zainteresuje przecięt- i ' ile P>’atni nauczyciele“, 
ny stan szkolnictwa amerykańskiegó, a naj­
lepszych informacji w tej dziedzinie może | 
nam udzielić pan Karl Megel — prezes ' 
Federacji Nauczycieli Amerykańskich, któ- | 

i ra odbyła w okresie przedwyborczym swój 
| doroczny zjazd w Chicago.

Dla ścisłości trzeba podkreślić, że pan 
I Megel na pewno nie jest komunistą ani 
| sympatykiem, lecz wręcz odwrotnie, jego 
j „zasługą" jest usunięcie 7 tysięcy postępo­
wych nauczycieli z organizacji FNA. Ten­
że pan Megel w swym przemówieniu inau- '■ średniej, 
guracyjnym na zjeździe nie mógł ukryć! 
czarnych plam w dziedzinie oświaty w Sta­
nach Zjednoczonych.

Odda jemy głos panu Megelowi na. temat 
atmosfery, w jakiej pogrążona jest dzisiej- 

j s?a Ameryka. Oto fragmenty jego przemó­
wienia na zjeździe FNA:

„Zjechaliście się tu z kraju rozciągającego 
: się od brzegów jeziora Hudson aż po Colorado 

i wybrzeża Zatok* Meksykańskiej i zapytujecie 
się siebie, dlaczego w tym wielkim i bogatym , 
kraju wszyscy ci Amerykanie żyją w strachu“. 
I dalej — „Widzicie kulejący i zaniepokojony 
naród, zalewany falą sloganów i frazesów, lu­
dzi wzajemnie się oskarżających, gdzie insy­
nuacja zastępuje logikę. W tej atmosferze sta­
ło się nieuniknionym, że pojawił się Mac 
Carthy, którego metody są bardzo podobne do 
metod Hitlera“.

A teraz inna dziedzina, którą pan Megel 
odsłania.

„Z nagromadzonymi zapasami 450 milionów 
buszli ziarna pastewnego, 509 milionów buszli I 
pszenicy, 
czemy w 
bić. Jak 
milionów 
w których ludzie nigdy nie mogli zaspokoić 
głodu * którzy wyobrażają sobie Amerykanów 
z tymi zapasami u stóp i z bombą wodorową 

ręku“.

Owszem, panie Megel, ale tych ludzi, któ­
rzy sobie tak wyobrażają Amerykanów nie 
trzeba szukać aż „w różnych krajach“, ale 
można ich znaleźć w samych Stanach 
Zjednoczonych. Tych 6 milionów bezrobot­
nych ujętych w o-ficjalnych statystykach 
i drugie tyle, których statystyki pomijają, 
to ludzie, którzy nie obfitują w nadmiar 
chleba — i oni doskonale wiedzieliby, jaki 
zrobić użytek z tych dóbr leżących u stóp 
posiadaczy.

W takich warunkach obraz oświaty nie 
może być zbyt różowy. Owszem, wiemy 
o tym, że Amerykanie posiadają i dosko­
nale wyposażone uniwersytety, i wiele

I szkół średnich i powszechnych, przeważnie 
jednak prywatnych i dostępnych tylko dla 
wybranych, a to nie może rozjaśnić ciem­
nego obrazu ogólnego stanu szkolnictwa.

Oto co mówi pan Megel:
,,W ciągu 20 lat my jako naród doprowadzi­

liśmy do pożałowania godnego stanu zaniedba­
nia wychowania i kształcenia naszych dzieci. 
W latach trzydziestych, latach depresji gospo­
darczej, myśleliśmy tylko o tym, by jakoś 
przeżyć. W latach czterdziestych — latach in­
flacji — martwiliśmy się tylko o produkcję 
i zyski, tak że dzisiaj 37 milionów chłopców 
I.dziewcząt uczęszcza do zniszczonych budyn­
ków szkolnych i do przepełnionych klas. Mło­
dzież tę uczą niewykwalifikowani, przemęczeni

Nie jest to kompletny obraz szkolnictwa 
amerykańskiegó, ale pan Megel dysponuje 
statystyką, która obraz ten uzupełnia:

„W Ameryce brak 300 tysięcy nauczycieli 
kwalifikowanych. W Stanie Mew Jersey poło­
wa nauczycieli posiada tylko tymczasowe 
świadectwo upoważniające do nauczania — 
oznacza to, że nie moqli zdobyć pełnych kwa­
lifikacji. W Stanie Illinois udziela się zezwo­
lenia na nauczanie w szkołach powszechnych 
każdemu, kto ukończył 1 rok nauki w szkole 

5 milionów chłopców i dziewcząt 
uczęszcza do szkół, które zagrażają zdrowiu 
tej młodzieży. W Stanie Pensylwania 7 milio­
nów młodzieży uczęszcza do szkół, które są 
prawdziwymi „pułapkami“ pożarów“.

„Liczba młodzieży szkolnej wzrosła rocznie 
o półtora miliona, już to samo wymaga po­
większenia liczby nauczycieli rocznie o 50 ty­
sięcy. Dodając do tego normalny ubytek w sze­
regach nauczycielskich — jak śmierć, przej­
ście r.ä emeryturę itd. — roczny dopływ no­
wych sił nauczycielskich musi się wyrażać 
liczbą 70 tysięcy. Tymczasem w czerwcu 1954 
roku szkoły przygotowujące do zawodu nau­
czycielskiego dostarczyły 35 tysięcy absolwen­
tów, z czego duża część natychmiast przeszła 
do innych, lepiej płatnych zawodów, a szeregi 
nauczycielskie zasilone zostały tylko 22 tysią­
cami nowych kandydatów. Tak przedstawia s>ę 
sytuacja we wrześniu 1954 r„ lecz pogarszać 
się będzie stopniowo w ciągu następnych 
10 lat.

1 2 miliona funtów masła — drep- 
miejscu nie wiedząc co z tym zro- 
odrażający musi to być widok dla 
mężczyzn, kobiet i dzieci w krajach,

0 „Nową Polskę“ — to zbiór artykułów pi­
sanych na gorąco w toku żywej walki poli- 
tycznej, w czasie gdy ważyły się losy narodów 
całego świata. Artykuły te do dzisiaj nie 
straciły swej aktualności

Przedłużanie ważności oSg 
k&iejowyci 

dla nauczycieli - emerytów 
P MERYCI państwowi posiadający legi-- 

tymacje uprawniające do ulgowych 
przejazdów kolejowych, których ważność 
wygasa w dniu 31.12. br., mogą je pro­
longować na rok 1955 w Centrali Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych — Dział Zao­
patrzeń Emerytalnych, ul. Czerniakow­
ska 231.

w

Na dwóch przykładach

Potrzebujemy rocznie 50 tysięcy nowych 
klas szkolnych.

Tymczasem slogany, prasa, radio i telewizja 
starają się uśpić nasze sumienie, zabić nasz 
zdrowy rozsądek — i wmówić wszystkim oby­
watelom, że u nas wszystko Jest najlepsze“.

Co na to „Głos Ameryki“? Czyżby „wie­
dział“, co dzieje się w Warszawie, Ciecha-i 
nowie czy np. w Kurzętniku, a nic — tak 
zupełnie nic nie wiedział, co się dzieje na 
własnym podwórku? U

Pan Megel wprawdzie ubolewa, że dzi­
siejsi władcy Ameryki nie widzą niebez- j 
pieczeństwa wynikającego ze stale obniża­
jącego się poziomu oświaty, i że miliarcjy 
idą na subsydia dla wielkich koncernów 
zbrojeniowych, naftowych, cynowych itd. 
zamiast na oświatę, ale zapomina o tym. 
że 7 tysięcy postępowych nauczycieli usu­
nął z szeregów „Federacji Nauczycieli 
Amerykańskich“, aby przypodobać się Mac 
Carthy‘emu, na którego rzuca takie gromy.

FR. STANKOWSKI

„Pula“ już jest, ale mieszlai nie ma
„Czy możemy wierzyć, że władze kieru­

jące akcją mieszkaniową w Tychach po­
trafią odpowiedzieć odrobiną troski, której 
chyba mamy prawo oczekiwać?“ — pisa­
liśmy w 35 nrze' (wrześniowym) „Głosu 
Nauczycielskiego“ w art. „Nie ma nas w 
puli“.

Obecnie 
sprawdzić 
runko we 
słowa.

i W Starych Tychach, po staremu kier. 
। przedszkola, Albina Nowacka, mieszka ze 
| swoją trójką w szatni, a kierowniczka 
I innego przedszkola, Janina Jarco — w kam 
I celami.
zasług 
niu im 
uwagę, 

। na mieszkania prywatne 
som i godzi w elementarne warunki san.i- 

] tarne szkoły?
W mieście istnieje 8 szkół podstawo­

jak stwierdzamy na miejscu — . wych, jedna jedenastoletnia, technikum

do Tych, abyudajemy się
czy miejscowe władze kwate- 
wzięły sobie do serca nasze

Czy MRN, które nie dostrzegając 
nauczycieli zapomina o przyd-ziela- 
mieszkań, nie weźmie jednak pod 
że zajmowanie ż konieczności klas 

przeczy przepi-

Otóż —
sytuacja mieszkaniowa po naszej interwen- : budowlane i szkoła rzemiosł. Rozbudowu- 
cji nie uległa zasadniczej zmianie. Wpraw. 1 jące się miasto rychło wchłonie sąsiadu- 
dziie trzy rodziny* nauczycieli otrzymały . jare z nim osiedla — Paprócany. Zwaków, 
wymarzone lokum, ale pozostała duża gru- Wilkowyje, Człuchów. A przecież te osied- 
pa nauczycieli mieszka, nadal w osobli­
wych warunkach.

Oto np sytuacja w jednej nowózbudo- 
wanej szkole: kol. Helena Swiatldwska 
mieszka nadal w izbie szkolnej, kol. Zo­
fia Ee.ratowicz z pięcioma członkami ro­
dziny — również w szkole: z pięcioosobową 
rodziną gnieździ się kol. Jolanta WecÄrec- 
ka. w małym pokoiku przeznaczonym, na 
bibliotekę. Podobnie kol. Stanisława Kol- 
ma mieszka w pokoju nauczycielskim.

To są jeszcze tżw. „szczęśliwcy“, któ­
rych mieszkania dzieli, lub nawet nie 
dzieli, od klasy tylko próg. Taki próg dla 
kol. Władysława Borkiewicza to 30 kilo­
metrowa codzienna podróż z Orzesza do 
Tych i 7. powrotem. . a dla kol. Józefa 
Straszewskiego próg taki wynosi 40 km 
podróży tam i nazad na linii Łaziska —• 
Tychy.

VVIES Wiązownica leżąca 
’’ na wschód, ód Sanu-ule­

gła zniszczeniu w czasie ostat- 
■ niej wojny. Wielu mieszkań­

ców pozostało bez dachu nad 
głową. Trudno więc było u- 
zyskać odpowiednie mieszka­
nia dla nauczycieli. Jednak 
kierownik szkoły, kol. Guziń- 
ski, zabrał się energicznie do 
dzieła. Pojechał cło Powiatowej 
Rady 
i tak 
s we 
dium 
dowę. wyznaczyło opuszczony 
dom do rozbiórki na budulec 
dla ..Domu Nauczyciela“. 
Mieszkańcy Wiązownicy zwieź­
li 7. lasu brakujące drzewo, a 
żwir z miejscowych stawów i 
już tworzą się zręby nowego 
„Domu“. Plany tego domu ob­
myślił sam kol. Guziński. Już 
drugi raz wykazuje-on wiele 

w podobnej pracy, 
jego to nadzorem 

na, krótko przed 
ostatniej wojny

Narodowej w Jarosławiu 
przekonująco przedstawił 
zamierzenia, że Prezy- 
wydzieliło plac pod bu-

i nic ja ty wy 
gdyż pod 
zbudowano 
wybuchem 
wspaniały jednopiętrowy budy­
nek szkolny w Cetuli, jakiego 
mogła pozazdrościć niejedna 
szkoła w Jarosławiu.

W budującym się „Domu 
Nauczyciela“ w Wiązownicy 
każdy nauczyciel otrzyma po­
kój z kuchnią, spiżarką, łazien­
kami. piwnicą i komórką na 
drzewo.

Przeciwieństwem tej pięknej 
i pożytecznej inicjatywy wią- 
zowniczan jest zupełna obo­
jętność na sprawy mieszkanio­
we nauczycieli ze strony 
GRN w Pruchniku-Mieście w 
tym samym powiecie.

Kol. Maria Galochowska 
mieszka wraz ze swą 73-letnią 
matką w okropnych warun­
kach. Prezydium GRN dało jej 
mieszkanie w domu, w któ­
rym w dachu przecieka woda 
w czasie słoty, przez zbutwia­
łe okna wciska się zimno i 
deszcz, drzwi są bez zamków, 
a piece przepalone nie nadają 
się do użytku. Ganek domu 
wali się. a komórka na drze­
wo pozbawiona jest dachu. 
Kol. Galochowska muszla u- 
rządzić sobie kuchenkę w ko­
rytarzu na żelaznym piecyku.

Mimo kilkakrotnych próśb 
nauczycielki Prezydium GRN 
nie przyszło jej z pomocą, 
chociaż Prezydium PRN w 
Jarosławiu zarządziło, by dom 
został wyremontowany. Co 
gorsza, GRN w Pruchniku wy­
słała sprawozdanie o rzeko­
mo już dokonanym remoncie.

Może teraz nowowybrana 
Gromadzka Rada Narodowa w 
Pruchniku postara sie dorów­
nać GRN w Wiązownicy.

Jadwiga Tomaszewska 
Jarosław

w Mie- 
Przyjaźni 
Z tego

stosunek do przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Nie podobało mu 
się, że psuję mu plan, wed­
ług którego zobowiązał się ze­
brać pewną sumę pieniędzy za 
seanse wyświetlane 
siącu Pogłębienia 
Polsko-Radzieckiej.
też powodu wniósł rzekomo na 
mnie skargę.

Że dzieci z tego filmu żadnej 
korzyści nie odniosły — to 
jasne. A że wyświetlanie od­
bywało się w czasie godzin 
szkolnych, więc dzieci poniosły 
stratę. Ale to już nie obchodzi

któ-kierownika kina, według 
rego widocznie ważniejsza jest 
kasa“.

Obliczam w myśli. 120 dzie­
ci razy trzy godziny to strata 
360 godzin pracy. Nie chciał- 
bym, by ktoś pomyślał, że je­
stem przeciwnikiem wyświet­
lania filmów dla dzieci. Nie. 
ale przecież ciąganie siedmio­
latków na film, który się dla 
nich zupełnie nie nadaje. to 
naprawdę strata cennego czasu 
i nauczyciela, i dzieci.

Stefan Jacorzyński 
Gorzów Wlkp.

la posiadają 5 szkół z 23 nauczycielami, 
I którzy też mają wielkie kłopoty z miesz- 
i kaniami. W miarę powstawania nowych 
budowli przybywa i mieszkańców w Ty­
chach i z kolei coraz więcej dzieci zgła­
sza się do szkół. W związku z tym w Ty- 

■ cliach powstają nowe budynki szkolne 
! (ostatnio zbudowane zostały dwie szkoły na 

1000 uczniów łącznie). Ale powstaje dziw­
na sytuacja. Otóż budowniczowie tyskich 
szkól rozumiejący konieczność rozwoju 

i oświaty nie widzą jednak prawie zupełnie 
i twórców tej oświaty 
potrzeb życiowych.

Jeżeli piszemy ..nie 
nie“, to nie myślimy 

1 komitetów rodzicielskich, którzy w swych 
’ wypowiedziach niejednokrotnie wykazują 
dużą troskę o sprawy bytowe nauczycieli. 
Oni to, przeważnie górnicy, zabiegali o 
przydzielenie nauczycielom dwu mieszkań 
z „puli mieszkaniowej“ Min. Górnictwa — 
sprawa ta jednak utkwiła gdzieś „na 
szczeblu“.

Wydaje się może komu, że wszystko to 
wina samych nauczycieli, którzy niedosta­
tecznie dbają o swoje sprawy. Nic po­
dobnego. Delegacje nauczycieli często od- 

i wiedzały Prez. WRN, pragnąc dowiedzieć 
się czy nie pominięto ich na liście przy­
działu nowych mieszkań — jednak nic 
się dowiedzieć nie mogły. Starszy inspek­
tor Woj. Komisji Przydziału Mieszkań, ob. 
mgr Kaczor z Prez. WRN, zawsze tak był 

! zajęty, że nie mógł nauczycielom nic kon­
kretnego obiecać. Wreszcie poinformował 
na odczepne. że owszem MRN. ma się ro­
zumieć. myśli o nauczycielach, że nawet 
są już (a przecie nie tak' dawno w ogóle 
nie byli „w puli“), tylko że... na 38 miejscu 
w rejestrze tych najbardziej potrzebują- 

' cych.
i Czyli, może w maju, może w grudniu...

W. MICHALSKI

— nauczycieli' i ich

widzą prawie zupeł- 
o tych aktywistach

Czy to nie strata czasu?
TESTEM częstym gościem 

klasy I w jednej ze szkół 
naszego powiatu. Przeprowa­
dzam tam hospitacje i na spe­
cjalną prośbę nauczycielki in­
teresuję się szczególnie wyni­
kami nauczania w tej klasie.

We wrześniu byłem w klasie 
cztery razy. Ż . początkiem 
października wpadłem znowu. 
Proszę o konspekt lekcyjny, 
lecz otrzymuję konspekt pisa­
ny na dzień poprzedni. Sądz.ę, 
że pomyłka i zwracam na to 
uwagę. Nauczycielka tłumaczy 
mi jednak, że w istocie kon-

dzień poprzedni, 
odbyła się, gdyż 

iść na film

spekt jest na 
. ale lekcja nie 
dzieci musiały 
..Podstęp swatki“.

Między mną a kierownikiem 
szkoły i nauczycielką wywią­
zuje się dyskusja czy film ten 
nadaje się dla dzieci klasy I. 
Dyskusję przecina kierownik 
szkoły: ..Kolego, film dla dzie­
ci zupełnie nie nadaje się. 
dzieci tracą daremnie czas, 
ale gdy sprzeciwiłem się u- 
dzieleniu pozwolenia, kierow­
nik kina ni mniej ni więcej 
tylko oskarżył mnie o... wrogi
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Dwadzieścia pięć czy osiemnaście
Partia i Rząd otacza szczegól­
ną opieką wychowanie fizycz­
ne, o czym świadczy Uchwała 
Komitetu Centralnego PZPR 

. z września 1949 r.
Czy może nauczanie wycho­

wania fizycznego i przysposo­
bienia sportowego jest łat­
wiejsze, wymagające mniej­
szego wkładu pracy i przygo­
towania? >  ---- ■— ---------- - —

Kazrlv nauezveipi nio fvlko i W14zek dostarczenia bezpłatnieKazay nauczyciel, me tj-i«.o i m!es2kart nanczvcieinm mtrim. 
nauczyciel w. t, odpowie — 
nie. Prowadzenie w. f. i p. s. 
nie jest łatwe, wymaga wiele 
wysiłku umysłowego i fizycz­
nego, gruntownej wiedzy, na­
kłada odpowiedzialność za 
zdrowie i prawidłowy rozwój 
psychofizyczny młodzieży. Nic 
nie przemawia za „łatwizną“ 
w dziedzinie ■ kultury fizycz­
nej.

Dlaczego więc istnieje do­
tychczas taki wymiar godzin, \ ciel taki ma prawo domagać 
który krzywdzi 
w.f. i p.s.?

Być może jest 
automatycznego 
wymiarów godzin i podziału 
przedmiotów w szkolnictwie 
z okresu międzywojennego. 
Może dotychczas nie było oka­
zji i bodźców do rozpatrywa­
nia tego zagadnienia. W każ­
dym razie obecnie sprawa ta 
już dojrzała i należy się nią 
zająć.

Wniosek zainteresowanych 
nauczycieli wychowania fizycz­
nego, przysposobienia sporto­
wego i przysposobienia woj­
skowego brzmi: wprowadzić 
18-godzinny wymiar godzin ty­
godniowo dla nauczycieli w. f. 
i p. s.

Edward Lichnowski 
Sanok

SEKCJA WF i PW szkół za­
wodowych Ministerstwa 

Przemysłu Maszynowego obej­
mująca województwo krakow­
skie, rzeszowskie i lubelskie, 
obradując w ramaph konfe­
rencji sierpniowej w Mielcu, 
we wnioskach uchwalonych 
na zakończenie obrad stwier­
dziła. że istnieje rażąca dys­
proporcja w tygodniowym wy­
miarze godzin pracy pomiędzy 
nauczycielem przedmiotów 
wychowania fizycznego i przy­
sposobienia sportowego a in­
nymi nauczycielami przedmio­
tów ogólnokształcących. Wy­
miar tygodniowy godzin pra­
cy dła nauczycieli poszczegól­
nych przedmiotów przedstawia 
się następująco: w szkolnic­
twie zawodowym — nauczy­
ciel uczący przedmiotów zawo­
dowych ma 18 godzin tygod­
niowo, przedmiotów ogólno­
kształcących — 21 godzin ty­
godniowo, wychowania fizycz­
nego i przysposobienia sporto­
wego — 25 godzin tygodnio­
wo. Podobnie sytuacja przed­
stawia się w szkołach ogólno­
kształcących. Jedynie w li­
ceach pedagogicznych nie ma 
większych' różnic.

Wiemy wszyscy, że nie ma 
przedmiotów ważnych i nie­
ważnych, wszystkie są jedna­
kowo ważne. Tak też traktują 
to zagadnienie władze szkol­
ne polecając bezwzględnie jed­
nakowe traktowanie wszyst­
kich przedmiotów w szkole, 
bez czynienia jakichkolwiek 
wyjątków. Żdajemy sobie rów­
nież sprawę z tego, jak wielki 
nacisk kładzie państwo na za­
gadnienia kultury fizycznej i 
sportowej w naszym kraju.

w szkole panował ruch nie- 
codzienny. Wśród młodzieży za­

uważyłem podniecenie: na przerwach 
grupkami oblepiają kaloryfery i szu­
mią jak pszczoły. Przyjemnie jest w 
ciepłej, widnej szkole, kiedy na dworze 
hula mroźny wiatr. Dzisiaj znowu 
Wolniak wsadził kij w mrowisko. Za­
częło się. od tego, że dyrektor zapowie­
dział, że na jego lekcję przyjdzie de­
legacja Komitetu Rodzicielskiego, na 
hospitację.

— .4 ja się nie zgadzam! — odparł 
Wolniak.

' Dyrektor ' ściągnął jowiszowe brwi:
— Dlaczego? — pytanie było suche 

Jak Sahara.
—Bo nie... — odpowiedział ten stra­

szliwy człowiek. — Nie mam ochoty na 
wizyty na ■lekcji. Mam prawo czuć się 
niedobrze, czy nie?!

Było to na przerwie, więc wszyscy 
z wyjątkiem dyżurujących byliśmy w 
pokoju nauczycielskim i z ciekawością 
nadstawiliśmy uszu, co też 
Wolniak. nasz przysłowiowy 
terrible", wykoncypował.

nowego 
„enfant 

Dyrektor 
przemówił głosem słodkim, który zaw­
sze zwiastował nadciągającą burzę:

— Możecie się czuć niedobrze, ale to 
lł?as nie ;
do lekcji, 
wani, to 
hospitacji, 
z pokoju 
drzwi w

zwalnia od. przygotowania się 
A skoro jesteście przygoto- 
możecie mieć rodziców na 
Skończyłem! — i wyszedł 

nauczycielskiego, zamykając 
ten sposób, że wydały 

dźwięk, który jeszcze nie był trza- 
śnięciem, ale który już miał pewną 
wymowę i raczej świadczył o tym, że 

Wolniak będzie miał gości, 
dziennik 
szczęście 
zagdaka-

na lekcji
Wolniak cisnął ze złością 

przewracając, kałamarz, na 
pusty. A mama Kędziorkowa 
la pojednawczo: .

— Czego się przejmujecie? 
na początku — po wyborze 
Rodzicielskiego — taki zapał do hos­
pitacji, a potem im przejdzie i znów 
będzie parę miesięcy spokoju.

Z tonu wywnioskowałem, że 
hospitację rodziców za dopust 
który trzeba znieść z pogodą 
jak odrę lub wietrzną ospę.

Gorczakówna była bardziej 
w ni cza:

— Niech chodzą, niech chodzą. Do 
mnie żaden nie przyjdzie, bo ja mam 
swój sposób na nich. Jak tylko któryś 
z ojców czy któraś matka przyjdzie 
na lekcję ■francuskiego, to zaczynam 
tak piłować ich rodzone dziecko i udo­
wadniać jego niewiedzę, że rzadko 
który do końca lekcji, wytrzyma, a ża­
den jeszcze nie ośmielił się powtórzyć 
tej próbu. Wolniak ma rację, hospita­
cja rodziców ogranicza naszą swobo­
dę. .1 po drugie, cóż to za hospitacja, 
jeśli hospitujący nie ma zielonego po­
jęcia o przedmiocie i metodach nau­
czania.

Wolniak jednak nie ucieszył się z 
tego sukursu, wręcz przeciwnie, poru­
szył sie, jakby go coś zabolało:

— Nie prosiłem lVzas, koleżanko, o

To tylko 
Komitetu

uważa 
hoży, 

ducha

wojo-

na Grzędę z 
wyjaśnił nie

wizyty rodz.i-

pomoc — powiedział niezbyt grzecznie. 
— Przecież... przecież ja wcale nie je­
stem przeciw rodzicom. Zdaje się, że 
lego nie powiedziałem nawet! dyrekto­
rowi. Tylko, że tu tkwi jakieś nieporo­
zumienie... merytoryczne... albo ra­
czej...

— ...terminologiczne! —■ basem 
wtrącił Grzęda, pykaiący dotąd fajkę 
i kołyszący się w niebezpiecznej pozie 
na przechylonym do tylu krześle.

Wszyscy. spojrzeliśmy 
niemym pytaniem, więc 
przestając się bujać:

■— Dyrektor traktuje
ców na lekcji, jakby to były naprawdę 
h o s p i t a c j e. To znaczy kontrola 
nauczyciela, instruktaż, krytyka itp. A 
przecież w wyniku tych odwiedzin ma­
ją się uczyć i rozwijać rodzice a nie 
nauczyciel. Ślusarz Kowalski nie przy­
chodzi na francuski, aby sprawdzić : 
wyniki czy metody nauczania nauczy­
ciela, lecz aby poznać trud nauczycie­
la, pracę klasy przy uczeniu się obcego 
języka, aby zdać sobie sprawę z tego, 
że praca nauczyciela wymaga specjal­
nego przygotowania, że to „kwalifiko­
wany fach" jak jego własny.

— ...i żeby zechciał pomóc nauczy­
cielowi w tej pracy — dodałem żywo * 
— np. przez dopilnowanie pracy swe­
go syna w domu, żeby dorobił np. wie­
szaki do tablic, żeby zrozumiał, dla­
czego syn domaga się kupna słownika 
itd.

Grzęda z uznaniem kiwnął głową:
— Właśnie — i kiwnął się tak moc­

no, że przestraszyłem się, iż za mo­
ment wyląduje na podłodze.

Wolniak przytaknął głową:
— To. samo czułem i ja! Ale jeśli 

tak trzeba rozumieć wizyty rodziców 
na lekcjach, to w takim razie dyrektor 
nie powinien zmuszać mnie do odwie­
dzin, jeśli tego nie chcę, źfk się czaję 
lub po prostu nie mam nastroju. Prze­
cież zawsze obecność obcych na lekcji 
trochę denerwuje i przeszkadza.

Nie zdążyliśmy się ustosunkować do 
jego wypowiedzi, gdy nagle wszedł 
dyrektor.

— Kto z kolegów chciałby gościć 
nu lekcji ob. Rybkę, ojca Rybki z kla­
sy VI i Rybkówny z klasy VIII? — 
zapytał.

Miałem właśnie lekcję w klasie VI, 
więc zgłosiłem swoją- kandydaturę.

Gorczakówna cisnęła mi pogardliwe 
spojrzenie, jakby mówiąc: jak U urn nie 
wstyd,, my tu krytykujemy hospitacje, 
a V'y...

Ale wszyscy przyjemnie osłupieli, 
gdy dyrektor rzucił od. drzwi nie pa­
trząc na Wolniaka:

— IV' takim razie kolega Wolniak 
dziś nie będzie miał gości na lekcji. Bo 
właśnie chodziło mi o Rybkę, który 
chciał odwiedzić jakąś lekcję.

Jednak nasz „Stary" to morowy 
chłop! Ruszyła go obcesowość Wolnia- 
ka, więc wybuchnął, ale po kwadran­
sie ochłonął i uznał, że nie trzeba 
uciekać się do nacisku tam, gdzie jest 
on zbyteczny.

Przypomnicie o Konkursie Wydawnictwa W
może być jedna wybrana książka (o treści 
.beletrystycznej. społecznej, historycznej, 

i technicznej), kilka wybranych książek lub ’ 
i cala seria książek Wydawnictwa MON, 
określonego działu. Objętość recenzji do­
wolna.

Wyróżnionym recenzjom przyznane zo-
| staną nagrody:

I — 3.000 zl, II — 2.000 zł, pięć nagród 
po 1.000 zl 

| okazalszych 
MON.

W skład
| 3 przedstawiciele ZZNP oraz 3
] wiciele Wydawnictwa MON.

Recenzje podpisane pseudonimem nale-
' ży nadsyłać do Wydawnictwa MON, War­
szawa. ul. Grzybowska 77. W załączonej 
zapieczętowanej kopercie, oznaczonej tym 
samym pseudonimem, należy podać: na- 

i zwisko, imię, adres, miejsce pracy.
Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w 

„Glosie Nauczycielskim“ do dnia 1 mar­
ca 1955 r.

Wszelkie pytania dotyczące konkursu 
należy kierować do Działu Propagandy 
Wydawnictwa MON.

Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Na­
rodowej przypomina o ogłoszonym na ła­
mach naszego pisma, dnia 18.8.195-1 r.

KONKURSIE NA RECENZJE
książek, jakie ukazały się nakładem Wy­
dawnictwa MON. Termin nadsyłania re­
cenzji upływa dnia 31 grudnia 1954 r. 
Przypomina się. że przedmiotem recenzji

oraz liczne nagrody w postaci 
wydawnictw Wydawnictwa

Wart zwitkowy M
Oh. MARCINKOWSKI P. — 

Jelonki, pow. Ostrów Maz. — 
Uchwala Rady Ministrów nr 
901/52 z dnia 20 października 
1952 r. nie wprowadza dodat­
ków mieszkaniowych dla nau­
czycieli, lecz nakłada na pre- 
‘zytlia rad narodowych obo-

i mieszkań nauczycielom zatrud- 
। nionym na terenie gminy. Je- 
I śli więc nauczyciel zatrudnio­
ny na terenie danej gminy po­
siada mieszkanie bezpłatne we 
własnym lub krewnych swo­
ich budynku, to Prez. GRN 
nie jest obowiązane płacić mu 
czynszu mieszkaniowego albo 
wypłacać jakiejkolwiek kwoty 
tytułem rzekomego dodatku 
mieszkaniowego. W wypadku 
gdy mieszkanie nauczyciela 
zajmowane przez niego bez­
płatnie we własnym lub jego 
krewnych budynku nie nadaje 
się do zamieszkania, nauczy*

nauczycieli °d Prez- GRN dostarczenia 
J mu bezpłatnie innego mieszka­

nia nadającego się do celów 
mieszkalnych.

Ob. TOŁYZ STANISŁAW — 
Łódź. — Podanie nauczyciela 
o skierowanie go na PWSP nie 
może być traktowane jako wy­
stąpienie ze służby nauczy­
cielskiej. gdyż nauczyciel wy­
typowany przez Prez. WRN — 
Wydział Oświaty powinien o- 
trzymać płatny lub bezpłatny 
urlop. Ponieważ studia na I- 
roku PWSP rozpoczynają się w 
dniu 1 września, przeto nau­
czycielowi, który otrzymał ur­
lop bezpłatny od września, za 
sierpień należy się uposaże­
nie.

Ob. WŁADYSŁAW KLEPAĆ- 
KI — Trzebucza. — Nauczyciel 
mianowany, przeniesiony przez 
władze szkolne z urzędu lub 
na własną prośbę do innej 
szkoły lub do innej miejsco­
wości, nie traci prawa do za­
siłku rodzinnego. Nauczyciel 
kontraktowy, zmieniający za 
zgodą Wydziału Oświaty miej­
sce zatrudnienia również nie

to wynikiem 
stosowania

traci prawa do zasiłku rodzin­
nego, .jeśli szkoła, do której się 
przeniósł, podlega temu sa­
memu Wydziałowi Oświaty co 
i szkoła, w której poprzednio 
pracował, gdyż przez zmianę 
miejsca zatrudnienia nie zmie­
nił się pracodawca, którym 
jest w pierwszym jak i w dru­
gim wypadku ten sani ivydziil 
Oświaty, obowiązany do wy­
płaty zasiłku rodzinnego.

Ob. PIEŃKOWSKI WACŁAW 
— Kętrzyn. — W myśl okólni­
ka nr 101) Prezesa Rady Mini­
strów z dnia 15 maja 1952 r. w 
sprawie urlopów pracowni­
czych na dokończenie nauk 
(Monitor Polski A-44 poz. 633) 
tylko nauczycielom szkół o- 
góinoksztalcących 1 zakładów 
kształcenia nauczycieli może 
być przyznany płatny urlop w 
wymiarze do 21 diii dla przy­
gotowania się i przystąpienia 
do egzaminu uproszczonego na 
nauczyciela szkól średnich. 
Wobec wyraźnego wymienie­
nia w powyższym okólniku 
tylko nauczycieli szkół ogólno­
kształcących i zakładów kształ­
cenia nauczycieli oraz braku 
w tym względzie innych prze­
pisów nauczyciele szkół zawo­
dowych nie 
tego urlopu, 
stąpienia do 
czonego na 
średnich.

Oh. KOLIS JOZEF — Zlo- 
chowice 52, p-ta Opatów 
Częstochowski. — Na podsta­
wie Zarządzenia Ministerstwa 
Oświaty Nr KD-1244-54 z dnia 
1 czerwca 1954 r. nauczyciele 
dokształcający się w Komi­
sjach Rejonowych otrzymują 
zwrot kosztów przejazdu na 
niies!ęczne konsultacje i z 
powrotem, o ile odległość 
miejsca zamieszkania od sie­
dziby Komisji wynosi ponad 
4 km. Zwrot kosztów obejmu­
je także środki lokomocji, jak 
przejazd pociągiem III kl. przy 
zastosowaniu przysługującej 
zniżki kolejowej. Przy prze-

mogą korzystać z 
w wypadku przy- 
egzaminu uprosz- 
nauczyciela szkół

sądu konkursowego wchodzą: 
przedsta-

jazdach autobusowych należy 
? dołączyć do rachunku bilet 
■ autobusowy. Przy przejazdach 
> rowerem zwrot Kosztów prze- 
» jazdu następuje wg obowią- 
! zujących stawek ryczałto­

wych. Nauczyciel dokształca- 
1 jący się w Komisji Rejonowej 
’ powinien być w miarę możli- 
1 wości zwolniony od godzin 

nadliczbowych i od nadmier­
nej pracy społecznej, nie ko­
rzysta jednak ze zniżki go 
dżin.

Ob. CZAJA KAZIMIERZ — 
Szkoła Nr 1 — Zakopane.
— 1) Ryczałt za przeniesienie 
służbowe wypłaca się w wy­
sokości uposażenia, obejmują­
cego wszystkie elementy sta- 
ie uposażenia, a więc także 
dodatek funkcyjny za kiero­
wnictwo, wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i zaję­
cia dodatkowe przydzielone 
wq planu zajęć na dany rok 
szkolny. W związku z prze­
niesieniem służbowym nie ma 
przerwy w pobieran u zasiłku 
rodzinnego. 2) Koszty przewo­
zu urządzenia domowego 
obejmują koszty przewozu ko­
leją od stacji załadowania do 
stacji wyładunkowej oraz kosz­
ty przewozu z domu na sta- w miastach wojewódzkich Oddziały Wojewódz 
c|ę i od stacji do domu w no- kie ,,Ruchu“, r- ------ u .•
wym miejscu służbowym. 3) dzielonych Delegatury 
Koszty przejazdu i diety na­
leżą się pracownikowi i człon­
kom Jego rodziny (żonie, dzie- 
ciomh 4) Ryczałt za przenie­
sienie należy sie po przedsta­
wieniu rachunków za prze­
wóz urządzenia domowego. 5) 
Dodatek za rozłąkę z rodziną 
z powodu braku mieszkania 
w nowym mieLscu służbowym 
nie przysługuje. Do takiego 
dodatku sa uprawnieni praco­
wnicy instytucji, wymien’o- 
nych w każdorazowo ogłasza­
nych w Monitorze P^lsk:m 
uchwałach Rady Ministrów. 
Przepisu ogólneao w tym 
względzie nie wydano.

Franciszek Niżyński 
radca prawny ŻZNP

Miedęcznik „Ma i Zycie
..Wiedza i Życie" jest 'lustrowanym mi 

sięcznlkiem popularno-naukowym przeznaczo­
nym dla szerokiego aktywu oświatowego, a 
więc w pierwszym rzędzie dla nauczycieli. 
Pismo zaznajamia czytelnika w sposób przy­
stępny /. różnymi dziedzinami nswilt przyrod­
niczych 1 społecznych oraz może być wyko- 

i rzystane jako pomoc w nauce szkolnej.
Warunki prenumeraty:
Do dnia 20.XII.54 r. ..Ruch" przyjmuje za­

mówienia na prenumeratę kwartalne, półrocz­
ną i roczną miesięcznika „Wiedza i Życie?. Za­
mówienia indywidualne i od instytucji zakła­
dów pra.y, bibliotek przyjmują- w Warsza­
wie Delegatura ..Ruchu", ul. Rutkowskiego 25,

w miastach powiatowych i 
' . „Ruch r‘

Ponadto zamówienia indywidualne przyjrr 
Centralna Ekspedycja ..Ruchu". Warszawa, 
Srebrna 12, nr konta PKO 1-110-14000.

GfilßSZEHlA ORÖBHE
KOLO absolwentów przy Państwowym Li­

ceum Pedagogicznym im. B. Bieruta w Sos 
nowcu organizuje Zjazd Absolwentów dnia 18 
i 19.XII. 1954 r. Koi. kol. absolwenci' proszeni 
są owcześntejsze przysłanie zgłoszenia.

ZAMIENIĘ etat w Szczecinie (z mieszkaniem) 
na etat (również z mieszkaniem) w Stalowej 
Woli. Rzeszowie. Lublinie lub innym mieście 
w Polsce centralnej. Szczegóły do omówienia 
listownie. K. Zammel, Szczecin, Obr. Stalingra­
du 24 m; 12.


